Przemysł drzewny 


Ziem Odzyskanych 


przekroczył roczny plan produkcji 


Według meldunku Zjednoczenia Przemysłu Drzewnego Dolnego Ślą- | 
ska, planowana na 1947 rok produkcja już 31 października br. została 


znacznie przekroczona. 


cji — 399 mil zł. 


22 zakłady podległe temu zjednoczeniu wyprodukowały do 1 listo- 
stołowych, sypialnych, gabinetowych 

56.100 sztuk mebli giętych wartości 
2 tys. m sześc. płyt stolarskich i dykty; 


pada br. 2.532 komplety mebli 

i kuchennych wartości 98 mil. zł; 
214 mil. zł; 
tarcicy; 160 tys. m kw. £fornieru; 
stolarki budowlanej; 
sportowego i szkolnego; 


W dniu tym wartość wykonanej 
wyniosła 498 mił. zł zamiast planowanej wartości całorocznej 


100 tys. sztuk skrzyń; 
5.800 sztuk sanek i wozów; 
26 tys. sztuk wyrobów dla gospodarstw; 
sztuk wyrobów artystycznych oraz 3.700 kg galanterii. 


produkcji 
produk- 


11 tys. m sześc. 
8.300 m kw. 
68 tys. sztuk sprzętu 
5 tys. 


Wydanie D 


Rok Iv 


nie mogą ujść hezkarnie „Z 


J 


pomimo że hitlerowcy zatarli ich ślady 


Nota polska w sprawie ekstradycji przestępców wojennych 


Wybory we Wloszech 


odbędą się w marcu 

REŁYM, 4.11. (PAP). Po wtorkowym 
posiedzeniu gabinetu, minister spraw 
wewnętrznych, Mario Scelba, oświad- 
czył, że w pierwszą niedzielę marca 
1948 roku we Włoszech odbędą się wy_ 
bory powszechne. 


Uwaga 
administratorzy 


Miejskie Zakłady Opałowe wzywa- 
ją administracje domów o central- 
nym ogrzewaniu, aby w terminie do 
10.X1.1947 r. złożyły zebrane od lo- 
katorów kupony Nr 34 1 35 kart Ii- 
stopadowych I kat. 

Niezastosowanie się do niniejszego 
wezwania spowoduje wstrzymanie 
dla tych domów przydziałów koksu 
na potrzeby bieżące. 


Bez dyskusji 


BERLIN, 4.11 (PAP). 


OLSKA Misja Wojskowa w Berlinie wystosowała do Sojusz- 
niczej Rady Kontroli notę w związku z decyzją władz anglo- 


saskich wstrzymania z dniem 1 listopada br. £ 
wniosków w sprawie ekstradycji przestępców wojennych 


Niemiec. 
Nota zaznacza, że karanie prze- 
stępców wojennych nie może być 


traktowane dowolnie przez poszcze- 
gólnych komendantów stref, lecz win, 
no być realizowane w sposób jedno- 
lity na terenie całych Niemiec. De- 
cyzja władz amerykańskich i brytyj 
skich pozostaje w sprzeczności z za- 
sadami umów i postanowień między 
narodowych, przyjętych w latach 
1943—1947. i 

Nota podkreśla, iż potrzeba wiele 
czasu dla przygotowania indywidu- 
alnych wniosków ekstradycyjnych, 
ponieważ Niemcy dołożyli staran w 


rozpatrywania 
z 


kierunku zatarcia wszelkich śladów 
działalności hitlerowskiej. Jednakże 
przestępstwa wojenne nie powinny 
ujść bezkarnie tylko z tego powodu, 
że ich sprawcom udało się zatrzeć 
ślady popełnionych zbrodni. 

Ponieważ sprawa ukarania prze- 
stępców wojennych stanowi jedną z 
podstawowych zasad polityki okupa- 
cyjnej w Niemczech, nota podkreśla 
Konieczność wydania zarządzeń w 
sprawie dalszego rozpatrywania wnio 
sków ekstradycyjnych w trybie do- 
tychczas stosowanym. 


Przedstawiciele społeczeństwa polskiego 


Przedstawiciele wszystkich warstwa 
społeczeństwa polskiego udają 8 
do stolicy ZSRR, aby wziąć ud 


ea ZOZEAOZCROCE 
PISMO.PFOLSKIEJ PARTH ROBOTNICZEJ 


Od niejakiego czasu na terenie 
zachodnich stref okupacyjnych Nie- 
miec rozwijają coraz to bardziej 
ożywioną działalność liczne związki 
1 stowarzyszenia wysiedlonych z 
terenów Polski i Czechosłowacji. 

Różne noszą nazwy i skupiają róż 

rupy wysiedleńców. P 
Pe Nie afławę chodzi. Chodzi na- 
wet nie o to, która spośród reak- 
cyjnych niemieckich partii politycz 
nych rozta$za nad danym związ” 
kiem swą opiekę — czy to pędzie 
Partia Chrześcijańsko - Społeczna 
(CDU lub SCU) czy Schumache- 
rowska Partia Socjaldemokratyczna. 

Chodzi o to, JAKI JEST CEL 
tworzenia Związków Wysiedleńców 
ì chodzi o to KTO je w rzeczywi- 
stości finansuje, kto pozwala na 
ich istnienie i działalność, 

Wszystkie te Związki Wysiedleń- 
ców mają jedną wspólną cechę: są 
ANTYPOLSKIE, są przeciwne u- 
chwałom Poczdamskim, są przeciw 
ne granicy na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej. Wszystkie te związki są 
kuźniami germańskiej myśli odwe- 
towej i mają stanowić bazę maso- 
wą dla odradzającego Sie imperiali- 
zmu niemieckiego, pragnącego swój 
Powrót do potęgi pudować na tru- 
Pach milionów Słowian, a Przede 
Wszystkim Polaków. 

Oto znów ma odżyć mordereze 57 
wołanie — DRANG NACH OSTEN, 
a pod pozorem organizowania „WY 
siedleńców* przyszłe zastępy no 
wych „zdobywców“ ziem Słowian 
skich. ey 

Cata ta akcja organizacyjna z 
lityczną ionn w imię powro 
tu okupanta niemieckiego na nasze 
ziemie zachodnie kosztuje niema- 
30. I chyba nie tylko przy pomocy 
marek niemieckich pokrywane Sẹ 
koszty odwetowej kampanii niemiec 
kich zaborców. Za to trzeba płacić 
dolaramit. 

Jeśli w dodatku przypomnimy so- 
bie, że we wrześniu ub. r. w Sztut- 
gardzie przedstawiciel „wszechpo- 
teżnego“ dolara p. Byrnes postaral 
się zasiać w hitlerowskich sercach 
nadzieję na możliwość rewizji na- 
szych granic zachodnich i jeśli u- 
przytomnimy sobie, że wszystkie te 
rewizjonistyczne, odwetowe organi. 
zacje powstały i zostały rozwinięte 
w strefie anglosaskiej, toe jasnym 
jest skąd czerpie natchnienie nie- 
miecka zaborczość. 

Qto wschodni posiew polityki Byr 
nesa. 

Na ostatnìej Konferencji Mini- 
strów Spraw Zagranicznych w Mos 
kwie p. Marshall próbował „bezsku- 
tecznie poddać w wątpliwość nasze 
granice zachodnie. Nie pozostało to 
b= wpływu na rewizjonistów nle- 
mieckdek. Pan w tła 


' kupacyjnych 


powojennym zdołał niejednokrotnie 
dać się poznać jako przyjaciel reak- 
cji niemieckiej, dążącej do powrotu 
na nasze polskie ziemie, 

Postawmy sprawę jasno i wyraź- 
nie. 

Dla nas, dla Polaków sprawa na- 
szych granie zachodnich jest prze- 
sądzonąa ostatecznie i nieodwołalnie. 
Dla nas kwestia granicy zachodniej 
nie istnieje i Polska dyskusji na ten 
temat z nikim prowadzić nie zamie- 
rza. Dla nas, dla sierż ih kę i RÓJ 
staną obowiązującymi decyzje on- 
ferencji w Poczdamie, pod którymi 
widnieją podpisy Stalina, Trumana 
i Attlee. c 

X nie tyłko dla nas decyzja ta jest 
jasna i nieodwołalna. 

Dnia 23 października ub. r. pre~ 
mier rządu radzieckiego GENERA- 
LISSIMUS STALIN stwierdził z 
całą stanowczością, że ZWIĄZEK 
RADZIECKI UWAŻA NASZE GRA 
NICE ZACHODNIĘ JAKO OSTA- 
TECZNIE USTALONE. 

W tym samym, mniej więcej cza- 
sie, minister Spraw Zagranicznych 
Związku Radzieckiego MOŁOTOW 
stwierdził, że: 

„HISTORYCZNA DECYZJA 
KONFERENCJI BERLIŃSKIEJ O 
ZACHODNICH GRANICACH POL 
SKI NIE MOŻE BYĆ PRZEZ NI- 
KOGO PODWAŻANA:. 


Rzecznik Radzieckich Władz O- 
w Niemczech płk 
Tulpanow we wrześniu br. oświad- 
czył wobec przedstawicieli wszyst- 
kich partii politycznych Niemiec, 
że „GRANICE NA LINII ODRA — 
NYSA SĄ OSTATECZNE I NIENA 
RUSZALNE. KTO TE GRANICE 
NARUSZY WYWOŁA NOWĄ WOJ 
NE“, 

Wszystkie kraje demokratyczne 
dawały niejednokrotnie wyraz swo 
jemu zdecydowanemu stanowisku © 
nienaruszalności naszej granicy Na 
Odrze i Nysie. ERA e ie Lii 

szerzyć W Bur ; 
Pk za cel swojej polityki nrg 
wiają podżeganie do nowej ką 
usiłują poddawać w wątpliwoś A 
cyzję Wielkich Mocarstw w spraw 
granicy polsko - niemieckiej. a: 

Ci wszyscy Niemcy, którzy a 
posłuch agitacji rewizjonistycznej 
prowadzonej przez reakcjonistów 
niemieckich i ich zagranicznych 0- 
piekunów winni zdać sobie Sprawę: 
że jest to akcja nie tylko beznadziej 
na, ale dla samych Niemców WySO' 
ce szkodliwa, x 

Interesy pokoju wymagają zanie- 
chania szowinistycznego jątrzenia 
antypolskiego, wymagają tego, aby 
Niemcy zgodzili się z istniejącym 

rzeczy i ułożyli swe życie w 
eoma mwołch prznicach. 


| 
| 


f 
i 


udają sie do Moskwy 
na uroczystości 30-lecia Rewolucji Listopadowej 


kw uroczystym obchodzie 30 rocznicy 
Rewolucji. 


Dni 4 bm. opuścili Warszawę, u- 
dając Ble do Moskwy przedstawiciele 
Hteratury polskiej w osobach: wice- 
ministór kultury i sztuki Leon Krucz 
kowski, Stanisław Ryszard Dobro- 
wolski, Zofia Nałkowska, Karol Ku- 
ryluk, Seweryn Pollak, Wojciech 
Żukrowski i Jan Kott. 

W dniu 5 listopada br. udadzą się 
do stolicy Związku Radzieckiego de- 
legacje partii politycznych, związ- 
ków zawodowych, organizacji spo- 
łecznych i Ligi Kobiet w następują- 


cym składzie: wicemarszałek Sejmu: 


RP Barcikowski (SD), Albrecht (KC 
PPR), Jędrychowski (KC PPR), płk. 
WP. Loga- Sowiński. wicemin. Ja- 
błoński (CKW PPS), Wachowicz 
(PPS), Baranowski (PPS), wicemin. 
Drewnowski (SL), Ożga-Michalski 
(SL), wojewoda warszawski Dura, 
Groszyński (Str. Pracy), przewodni- 
czący KCZZ Witąszewski, sekretarz 
gen. KCZZ Kuryłowicz, przewodn. 
OKZZ Burski, przedstawiciel Zwią- 
zku Nauczycielstwa Polskiego Poko- 
ra, Florkow (Zw. Metalowców Pol- 
skich, Katowice), Specyał (Związek 
Górników, Katowice), Skowroński 
(Zw. Kolejarzy), popułarny w całej 
Polsce zwycięzca współzawodnictwa 
pracy Pstrowski (Związek Górników), 
Korzeniowska (Związek Włókniarzy). 
Ligę Kobiet reprezentować będą na 
uroczystościach w Moskwie: ob. ob. 
Orłowska, Garncarczyk,  Jaszczuko- 
wa, Stankiewicz i Duniakowa. 


ycie 
i działalność 
Lenina" 


Z inicjatywy T-wa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej otwarta zostanie w 
dn. 7 bm. w Poroninie w domu, gdzie 
mieszkał Lenin, wystawa „Życie i 
działalność Lenina“. Na wystawie 
zgromadzone będą m. in. pamiątki po 
Leninie, które zachowały się w Poro- 
ninie. Uroczystego wmurowania ta- 
blicy pamiątkowej i otwarcia wysta - 
wy dokona prezes T-wa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej minister spra - 
wiedliwości Świątkowski 


Delegacja 
Polaków z Westfalii 
na Dolnym Sląsku 


W Wałbrzychu bawiła delegacja 
Polaków z Westfalii, która zwiedzi- 
ła szereg obiektów przemysłowych 
oraz kopalnię „Bolesław Chrobry“. 


W czasie swej wizyty w Dolno- 
śląskim Zjednoczeniu Przemysłu Wę 
glowego, goście oświadczyli, że oko- 
ło 80 tysięcy Polaków z Westfalii 
pragnie powrócić do kraju. 

Delegacja podejmowana była przez 
Polski Związek Zachodni. 


ZE 


e LJ 
Pisarze radzieccy 
odjechali de Moskwy. © 

Po tygodniowym pobycie w Polsce 
grupa pisarzy radzieckich z Ilią E- 


renburgiem na czele odjechała w dn. 
4 bm. do Moskwy. 


Gości radzieckich żegnali na dwor- 
cu: przedstawiciel Btura Współpracy 
z Zagranicą przy Min. Kultury ił 
Sztuki dr Brzeziński, chargć d'af- 
faires Ambasady Radzieckiej Jako- 
włew, wiceprezes Zarządu Gł. Zw. 
Zaw. Literatów A. Wat, prezes Oddz. 
Warsz. Z. Z. Literatów J. Iwaszkie- 
wicz oraz przedstawiciele Zarządu 
Gł. Tow. Przyjaźni Polsko - Radzięc- 
kiej. 


—€0— 


Brytyjski 


|minister handlu 


udaje się do Moskwy 


LONDYN, 4.11. (Obsł. wł.). „Daily 
Herald“ donosi, że brytyjski mini- 
ster handlu Harold Wilson uda się 
w tym tygodniu samolotem do Mo- 
skwy dla podjęcia rokowań w spra- 
wie zawarcia porozumienia handlo- 
|wego między ZSRR a Anglią. 


Program obchodu 
rocznicy Rewolucji Listopadowej 


W pracach przygotowawczych do 
obchodu 30 rocznicy Rewolucji Listo- 
padowej biorą udział wszystkie par- 
tie polityczne, organizacje społeczne 
1 młodzieżowe, związki zawodowe 0-7 
raz Stołeczna Rada Narodowa. 

Już od dnia 2 bm. odbywają się w 
fabrykach i urzędach akademie po- 
święcone rocznicy Rewolucji Listopa- 
dowej. W dniu 6 bm. gmachy rządo- 
we, miejskie i teatry będą udekoro- 
wane. 

Właściwe uroczystości rozpoczyna 
w dniu 6 bm. o godz. 16.30 uroczysty 
capstrzyk przy pomniku  Braterstwa 
przy ul. Zygmuntowskiej. W cap- 
strzyku uczestniczyć będzie wojsko i 
delegacje społeczeństwa. Uczestnicy 
capstrzyku udadzą się następnie do 
sali „Roma“ na akademię. 

Akademia w „Romie“ rozpoczyna 
się o godz. 18. W programie akademii 
przewidziany jest referat ministra 
przemysłu i handlu Minca oraz część 
artystyczna. Na akademię przybędą 
delegacje z Złem Zachodnich, Górne- 
go Śląska i Wybrzeża. 

W dniu 7 listopada o godz. 9 rano 
delegacje organizacji | zawodowych, 
społecznych i młodzieżowych oraz 
przedstawiciele większych zakładów 


składać będą wieńce u 
„a Wdzięczności przy rondzie 


stóp , 


Waszyngtona i przy pomniku Brater- 
stwa przy ul. Zygmuntowskiej. 

W godzinach 11 — 13 delegacje 
stronnictw demokratycznych więk- 
szych ośrodków fabrycznych, związ- 
ków zawodowych złożą życzenia w 
Ambasadzie: Radzieckiej. 

O godz. 12 nastąpi otwarcie wy- 
stawy w Muzeum Narodowym, po- 
święconej 30-leciu Związku Radziec- 
kiego. ; 


Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra_ 
dzieckiej wysunęło następujące ha= 
sła, pod którymi odbywać się będą u- 
roczystości 30 rocznicy Rewolucji 
Listopadowej: 


„ZSRR — główny pogromca hitle- 
ryzmu — głównym obrońcą pokoju”, 
„Sojusz polsko - radziecki jest gwa- 
rancją naszych granie zachodnich”, 
„Przyjaźń z ZSRR zabezpiecza najżw- 
wotniejsze interesy Polski“, „Sojusz 
Polski i Związku Radzieckiego gwa- 
rantuje bezpłeczeństwo 1  suweren= 
ność Polski“, 

x 

W celu uczczenia 30 rocznicy Rewo 
lucji  Listopadowej Zarząd Koła 
Związku Zawodowego Pracowników 
Państwowych przy Prezydium Rady 
Ministrów zorganizował wczoraj a- 
kademię, która odbyła się w sali ko- 
| lumnowej Prezydium. 


p 


ROBOT 


Cena 3 złote 


NICZEJ 


WARSZAWA, ŚRODA 5 LISTOPADA 1947 R. 


i . — W Piotrogrodzie odbyło 
się pierwsze posiedzenie Komitetu 
Wojskowo - Rewolucyjnego, który 
po zapoznaniu się z sytuacją, po- 


wziął postanowienie zorganizowa- 
nią akcji zbrojnej. Tymczasem rząd 
Kiereńskiego polecił wydać broń 
junkrom z arsenału Kronwerskiego 
Komitet Wojskowo - Rewolucyjny 
wydelegował komisarzy, celem nie 
dopuszczenia do wydania broni 
kontrrewolucyjnym oddziałom zdra 
dzieckiego Rządu Tymczasowego 
Przy poparciu mas robotniczych i 
żołnierskich zmuszono komendanta 
arsenału do podporządkowania się 
woli ludu. We Władywostoku ot- 
warto  Dalekowschodni Krajowy 
Zjazd Związków Zawodowych. 
Zjazd wypowiedział się za przeję- 
ciem władzy w ręce Sowietów. 
Rząd Kiereńskiego zamierzał doko- 
nać zamachu i zająć Instytut Smo? 
ny — siedzibę KC Partii Bolsze- 
wiekiej. W tym celu ściągnięto do 
Piotrogrodu liczne oddziały wojsk. 
Mienszewicy i eserzy usiłowali za 
wszelką cenę ratować krytyczną 
sytuację rządu Kiereńskiego i pa- 
nowanie burżuazji. 2 listopada pi- 
sał Stalin w „Robotniczej Drodze" 
pod adresem ugodowców: „Umieli 
oni milczeć, gdy  kontrrewolucja 
chciała poddać stolicę. Ale okazuje 
się, że ci sami ludzie nie potrafią 
milczeć — gdy awangarda rewolu- 
cji — Sowiet Piotrogrodzki — sta- 
nął w obronie oszukanych robot- 
ników i chłopów”. 

Partia Bolszewicka świeciła trium 
fy. Masy szły za. jej przewodem. 


3.XI. — W Piotrogrodzie odbyło 
się posiedzenie Komitetu Central- 
nego Partii Bolszewickiej. Lenin 
wykazał, że decydujący bój, winien 
rozegrać się w Piotrogrodzie, Pio- 
trogród był bowiem nie tylko sto- 
licą Rosji — lecz przede wszyst- 
kim głównym ogniskiem rewolu- 
cji. Dla wzmocnienia wpływów 
Partii Bolszewickiej w Komitecie 
Wykonawczym  Sowietu Piotro- 
grodzkiego — wydelegowano Sta- 
lina i Dzierżyńskiego. 


Piotrogród mas robotniczych i żoł- 
nierskich przygotowywał się do po 
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wstaania. Komitet Wojskowo Re- 
wołucyjny zwołał przedstawicieli 
oddziałów garnizonu , piotrogrodz- 
kiego. Delegaci wojskowi wyrazi- 
li pełne zaufanie Komitetowi Re- 
wolucyjno - Wojskowemu i K. C. 
Partii Bolszewickiej, wysuwając łą- 
danie, aby Wszechrosyjski Zjazd 
Sowietów przejął władzę. 

Naród. oczekiwał pokoju, chleba 
i likwidacji burżuazyjnego syste- 
mu rządów. Komitet Wojskowo = 
Rewolucyjny wyłonił Biuro Wyko= 
nawcze i wydelegował 3 komisa- 
rzy do Sztabu Piotrogrodzkiego O- 
kręgu Wojskowego, celem przeję= 
cia całkowitego dowództwa sił 
zbrojnych w Piotrogrodzie. 

4.XI. — W tym dniu Partia Bol- 
szewicka dokonała mobilizacji mas 
robotniczych. Ogłoszono Dzień So- 
wietu Piotrogrodzkiego. We wszyst 
kich zakładach pracy odbyły się 
wiece. Na wiecu w Domu Ludo- 
wym przedstawiciele pozamiejsco- 
wych Sowietów zapewnili o swo- 
jej gotowości i solidarności z re- 
wolucyjnym Piotrogrodem. Przed- 
stawiciel Floty Bałtyckiej oświad- 
czył, że marynarze raczej zginą — 
a nie dopuszczą do ugodowej po- 
tyki. 


W Instytucie  Smolnym od- 
była się narada przedstawicieli 
wszystkich oddziałów garnizonu 
piotrogrodzkiego. Delegaci wojsko 
wi wypowiedzieli się za Komite- 
tem Wojskowo Rewolucyjnym. 
Od tej chwili, wojskowy sztab o- 
kręgowy, Stał się jawnym narzę- 
dziem Rządu Tymczasowego. 
Wszelkie próby i manewry ofice- 
rów sztabowych spełzły na niczym. 
Oddziały garnizonu piotrogrodzkie- 
go przeszły pod rozkazy Komitetu 
Wojskowo - Rewolucyjnego — ja- 
ko jedynej i formalnie dzięłającej 
władzy ludowej. 
"ORe. gorączkowe próby rzą- 
du KHRiereńskiego, zmietzającte do | 
ściągnięcia oddziałów wojskowych 
do stolicy zostały nie wykonane. 
Masom robotniczym i żołnierskim 
przewodziła jedynie Partła Bolsze- 
wicka. 

Krążownik „Aurora* na rozkaz 
Sowietu Piotrogrodzkiego pozostał 
w Piotrogrodzie. 


Komitety Obrony Republiki 


powstają w całej Francji 


PARYŻ, 4.11. (PAP). — Zainicjo - 
wana przez Związek Zawodowy Me- 
talowców akcja tworzenia Komite- 
tów Obrony Republiki zatacza coraz 
szersze kręgi. W okręgu paryskim 
powstało już przeszło 100 komitetów. 

Komitet Centralny Unii Związków 
Zawodowych okręgu paryskiego w 
uchwalonej rezolucji „wzywa wszyst- 
kich działaczy od jak najszybszego u- 
konstytuowania Komitetów Obrony 
Republiki w każdej fabryce, w każ - 
dym zakładzie pracy, każdej miejsco- 
wości“, 

Podobnej treści apele wystosowa - 
ły — Związek Zawodowy Pracowni - 
ków Wyżywienia, Związek *Zawodo - 
wy Robotników Budowlanych oraz 
Związek Związków Zawodowych Pra 
cowników Użyteczności Publicznej, 
Związek Zawodowy Górników, który 
w roku 1941 pierwszy 
na wezwanie sekretarza generalnego 
partii komunistycznej Thorcza do wał 
ki z najeźdźcą, „poleca wszystkim or- 
ganizacjom związkowym podjęcie ini 
cjatywy tworzenia komitetów w każ- 
dej kopalni, każdej miejscot”eści dla 


Min. Wolsk 


o stosunkach 
polsko-czeskich 


PRAGA, 4.11. (PAP). — Wychodz.. 
cy w Ostrawie dziennik socjal-demo- 
kratyczny. „Cesko słowenska Demo - 
kratie“ zamieścił krótki wywiad swe- 
go katowickiego korespondenta z wi- 
ceministrem administracji publicznej 
Wolskim, który niedawno bawił w 
Czechosłowacji. 


w wywiadzie tym wiceminister 
Wolski podkreślił serdeczność, z jaką 
spotkał się w czasie, swego pobytu w 
Pradze, a na pytanie, jakie słowa 
skierować może pod adresem czeskiej 
opinii publicznej, oświadczył: 

„Pragnę szczerze, aby naród czeski 
zapomniał o krzywdach, jakie wyrzą- 
dziła mu w jego najcięższych chwi - 
lach polityka Becka Jeśli naród cze- 
ski zapomni, a naród polski nie za- 
pomni tej polityki Becka — już nigdy 
więcej nie powtórzy się rok 1938". 


odpowiedział | 


obrony wolności 'demokratycznych í 
związkowych oraz dla obrony Kon- 
stytucji*, Związek wzywa wszystkich 
swoich członków do prowadzenia ak- 
cji, zmierzającej do zjednoczenia 
wszystkich sił republikańskich celem 
pokrzyżowania planów  awanturni - 
ków faszystowskich. j 


Nowe Komitety Obrony Republiki 
zawiązaly się również w Courbevole, 
Levallois — Perret, Nanterre oraz w 
szeregu innych miejscowości. 


NOWY JORK. 


m) John G. Wyzant, były ambasa- 
dor Stanów Zjednoczonych w Anglii. 


popelnil samobójstwo. Policja przy- 
puszczą, że samobójstwo popełnione 


zostało na skutek rozstroju nerwo- 
wego, 


HAMBURG. ł 

Anglosaskie władze okupacyjm 
Niemiec opracowały projckt daleko 
idącego płanu transportowego. któ- 
ry ma pomóc władzom niemieckim 
|W  przezwyciężeniu trudnoścł zimo- 
| wych, związanych z transportem ar- 
tykułów żywnościowych i opału. 
Plan ten przewiduje przekazanie 
«ładzom niemieckim około 10 ty- 
| sięcy wagonów z demobilu. 


|! PARYŻ. 

C Wedle otrzymanych tu- wiado- 
mości, trybunał wojskowy w Alca- 
la de Henares wydał jeden wyrok 
śmierci oraz 16 wyroków. skazują- 
cych na kary więzienia od 6 do 80 
lat w stosunku do 17 osób, oskarżo- 
nych o należenie do krajowej kon- 


federacji pracy. rozwiązanej przes 
rząd frankistowski. 


SHANNON. 

C Henry Wallace oświadczył, że 
rozwiązanie problemu palestyńskie- 
go powinno nastąpić po linii wyzna- 
czonej przez komisję ONZ. Zdaniem 
Wallace'a wrogość między dwiema 
stronami w Palestynie istnieje tylko 
w wyższych sferach. 


- Ste. 2 


za 


Jak Maniu przygotowywał zamach stanu 


Prokurator żąda najwyższej kary 
dla wszystkich oskarżonych 


Powełanie 


Rady Zw. Artystycznych 
przy KCZZ 


Główna Komisja Artyst. Związków 
Zawodowych i Stowarzyszeń zwołała 
na dzień 4 bm. zjazd przedstawicieli 
wszystkich związków i stowarzyszeń 
artystycznych, poświęcony sprawie za 
leconego przez Kom. Centr. Zwiląz- 
ków Zawod. powołania do życia Ra- 
dy Związków Artystycznych przy 
KCZZ. 

Na zjazd przybyli: minister kultu- 
ry i sztuki S. Dybowski oraz wicemi- 
nister kultury i sztuki Widy _ Wir- 
ski. 

Sekretarz KCZZ pos. Wł. Sokorski 
w dłuższym przemówieniu uzasadnił 
celowość powołania do życia Rady 
Związków Artystycznych. 

W ciągu posledzenia popołudniowe- 
go przyjęto projekt regulaminu Rady 
Związków Artystycznych z uwzględ- 
nieniem poprawek, poczynionych 
przez komisję regulaminową zjazdu. 

Zjazd zakończył się wybraniem ko- 
misji crganizacyjnej. która zajmie się 
zwołaniem posiedzenia konstytuujące. 
go Rady Zw. Artystycznych. 


Bulganin 
Marszałkiem ZSRR 


MOSKWA, 4.11. (PAP). 

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
w uznaniu zaslug położonych w czasie 
wojny i w okresie powojennym przy- 
znało generałowi armii Bułganinowi 
tytuł Marszałka ZSRR. 


lodzieżow 


e hufce 


BUKARESZT, 4.11. (PAP). 


PIĄTYM dniu procesu przeciwko przywódcy rumuńskiej partii za- 

ranistycznej Maniu oraz 14 współoskarżonych, zabrał głos główny 

oskarżyciel publiczny, płk Georgesku. Oświadczył on, że partia 
zaranistyczna i jej przywódca Maniu rozwijali działalność sprzeczną z in. 
teresami narodu, zwłaszcza po 23 sierpnia 1944 roku, to jest po przystą- 
pieniu Rumunii do wojny po stronie sojuszników. 


Nielegalną działalność Maniu i par. 
tii zaranistycznej podzielić można na 
dwie części: akcję przeciwko Rumu- 
nii zagranicą oraz spiskowanie we- 
wnątrz kraju. 

Oskarżony Maniu — stwierdza pro- 
kurator — kierował spiskiem przeciw. 
ko państwu, organizował podziemny 
BEE Oe O 


PPR-owcy ı PPS-owcy 


manifestują solidaricść 
z ilekiaracją 9 partii 


Kielecki świat pracy zrzeszony w 
partiach robotniczych dał wyraz Jea- 
nomyślności w solidaryzowaniu się z 
deklaracją 9 stronnictw marksistow- 
skich. 

Na wielkim wspólnym wiecu człon- 
ków PPR i PPS, który odbył się w 
sali Domu Kultury, zebrani zaakcep- 
towali powziętą poprzednio na wspól- 
nej naradzie aktywistów partyjnych 
rezolucję witającą z zadowoleniem u- 
tworzenie Biura Informacyjnego i de- 
klarującą swe poparcie dła mobiliza- 
cji wszystkich postępowych sił świata 
i kraju w walce o pokój, wolność i nie 
podległość państw demokratycznych. 
Podjęta rezolucja dała też wyraz obu 
rzenia i wzgardy dla zdrajców narodu 
| Z Mikołajczykiem na czele. 
| Mówcy podkreślali, że jednolity 
= klasy robotniczej cementuje się 


coraz bardziej w walce o pokój i so- 
cjalizm. „Rozbicie jednolitego frontu 
robotniczego byłoby triumfem reakcji 
zagranicznej i krajowej — mówi przed 
stawiciel] PPS, Będziemy walczyć 
wspólnie, tak jak wspólną jest idea, 
której obie nasze partie służą, tak jak 
| wspólny jest nasz czerwony sztandar“. 


budowlane „Świt 


wnoszą wielki wkład w odbudowę kraju 


Informując przedstawiciela PAP o 
powstaniu organizacji hufców „Świt“, 
wojewoda kielecki Wiślicz stwierdza, 
że obserwacje praktyczne i doświad- 
czenia pierwszych miesięcy po zakoń 
czeniu wojny wykazały wśród pew- 
nej części młodzieży znaczną demo- 
ralizację. 


Trzeba było jak najprędzej dać 
tej młodzieży zawód 1 zapewnić jej 
zdrowy kościec moralny oraz tężyz- 
nę fizyczną. Z drugiej strony w ca- 
łym kraju odczuwało się olbrzymi 
brak fachowców w dziedzinie bu- 
dowlanej. Okoliczności te wskazały 


Uporządkowanie handl 


Konferencja w Min. Skarku w sprawie koncesji 


Na konferencji w sprawie konce- 
sjonowania handlu, zorganizowanej 
w dn. 4 bm. w Ministerstwie Skarbu 
przedstawiciele zainteresowanych mi- 
nisterstw, kupiectwa prywatnego, sa- 
morządu gospodarczego, spółdzielczo* 
ści, handlu państwowego i Komisji 
Specjalnej złożyli szereg deklaracji, 
wyjaśniających ustosunkowanie się do 
akcji koncesjonowania handlu i wy- 
nikających z niej konsekwencji. 

Z upoważnienia ministra przemysłu 
i handlu H. Minca — złożone zostało 
oświadczenie,  dementujące pogłoski 
o przedłużeniu terminu akcji wzgl. o 
rewizji stawek. 

Podsumowania wyników konferen- 
cji dokonał wiceminister Szyr, który 
oświadczył m. inn. iż nie ma mowy 
o prowadzeniu w nowoczesnej demo- 
kratycznej Polsce — handlu pierwot- 
nego, prymitywnego handlu wg zasad 
przedwojennych. Uporządkowanie 


Po przybyciu Mikoł 


Głosy prasy brytyjskiej 


LONDYN, 411. (PAP). Pisma an- 
gielskie poświęcają notatki przyjazdo- 
wi Mikołajczyka do Londynu. „Times“ 
podkreśla, że Mikołajczyk wyciągnął 
własne wnioski z cbecnej sytuacji po- 
litycznej. Mikołajczyk — zdaniem „Ti- 
mes“ — nie uciekłby z Polski, gdyby 
była jeszcze najmniejsza nadzieja, że 
będzie mógł nadal prowadzić swoją 
politykę. 

„Daily Worker“ dochodzi do wnio- 
sku, że nikt — oprócz ignorantów po- 
litycznych — nie uwierzy, że Mikołaj- 
czyk opuścił Polskę bez z góry upa- 
trzonego planu. Ucieczka jego z Pol. 
ski i przelot do Wielkiej Brytanii są 
niewątpliwie wynikiem starannie o- 
pracowanych planów, uzgodnionych z 
Fo.eign Office i polskimi działaczami 
reakcyjnymi. : 

„Daily Express", poruszając szcze- 
góły ucieczki Mikoiajczyka, podkreśla, 


kierunek i drogi, po jakich winno 
Iść przede wszystkim wyszkolenie 
młodzieży. 

W pierwszym rzędzie — uzupełnie 
nie wykształcenia ogólnego w zakre- 


ruch reakcji rumuńskiej oraz przygo- 


towywał obalenie siłą legalnego i kon- 
stytucyjnego rządu demokratycznego, 
w oparciu o imperialistyczne koła a- 
merykańskie i brytyjskie. 

Pełnomocnik Maniu — Buzesti — 
prowadził we wrześniu 1946 r. roko= 
wania z przedstawicielami amerykań= 
skiej służby informacyjnej — Hamil- 
tonem i Hallem — z którymi, w myśl 
instrukcji Maniu, opracował szczegó- 
łowy plan ruchu dywersyjnego, któ- 
rego celem było obalenie rządu. 

Jesienią tegoż roku Maniu zlecił pod 
jęcie rozmów z szefem misji amery- 
kańskiej Burtonem Berry w sprawie 
sformowania tzw. rumuńskiego rządu 
emigracyjnego, a w roku 1947 usilo- 
wał wysłać nielegalnie zagranicę przy 
wódców partii chłopskiej, celem sfor- 
mowania tego rządu wraz z przebywa” 
jącymi już na emigracji Buzesti, Cre- 
vianu i Visoianu. 

W kwietniu br. Maniu zwrócił się 
osobiście do szefa misji brytyjskiej 
Holmana oraz szefa misji amerykań- 
skiej Berry'ego, prosząc o wyrażenie 
zgody na podjęcie w kraju akcji ter- 
rorystycznej. 

Maniu — ciągnie dalej prokurator 
— powołał do życia konspiracyjną or- 
ganizację wojskową oraz zamierzał 
sformować oddziały zhrojne zagranicą, 
złożone z byłych legionistów, przestęp 
ców wojennych i innych zdrajców. 
Wreszcie wraz z kilku innymi współ. 
oskarżonymi organizował systematycz 
ną akcję zbierania i przekazywania 
przedstawicielom państw obcych po- 
ufnych dokumentów państwowych. 

Przechodząc do charakterystyki 
działalności następnych oskarżonych, 
prokurator stwierdza, że lon Mihala- 
ke, który utrzymywał łączność z Hit. 
lerem ji Mussolinim oraz brał udział 
w wojnie przeciwko Narodom Zjed- 
noczonym, kierował spiskiem przeciw. 


ko państwu, polecił opracowanie tzw. 


generalnego planu organizacji armii 
oraz żbierał informacje natury poli- 
txcznej, wojskowej i gospodarczej. W 
lipcu 1947 r. Mihalake usiłował zbiec 
zagranicę. 

Buzesti prowadził pertraktacje 2 
Hamiltonem i Hallem, przygotował 
tzw. memorandum, będące podstawą 
całej akcji dywersyjnej w kraju, z 


sie 8 klas szkoły powszechnej, na- 
stępnie szkolenie fizyczne, wreszcie 
szkolenie rzemieślnicze. W ten spo- 
sób powstała idea utworzenia huf- 
ców budowlanych „Swit“. 

Czas trwania nauki wynosi zasad- 
niczo trzy lata, dla zdolniejszych i 
lepiej przygotowanych 2 lata, — po 
czym młodzi „świtowcy* otrzymują 
dyplomy <czeladnicze. 


u wymaga dyscypliny 


polecenia Maniu zbiegł zagranicę na 
pokładzie amerykańskiego samolotu 
wojskowego oraz rozwijał tam dzia- 
łalność sprzeczną z interesami pań. 
stwa, 

Kończąc swą mowę oskarżycielską, 
prokurator zażądał przykładnego uka. 
rania wszystkich podsądnych. 

Po przerwie przemawiał drugi pro- 
kurator, Stanciu, domagając się mak- 
symalnego wymiaru kary dla wszyst- 
kich oskarżanych. 

Jak stwierdził prokurator, akcja wy 
wrotowa, kierowana przez Maniu, mia 
ła 3 organa wykonawcze: 

1) oskarżony Serdici, który zaopa- 
trywał w informacje misję brytyjską 
i amerykańską, 

2) „czarny gabinet“ w ministerstwie 
spraw zagranicznych i 

3) organizację, którą kierował oskar 
żony Mihalake. 

Cały spisek rozwijał się zgodnie z 
planami, skreślonymi w notatkach z 
rozmowy Hamilton — Niculescu, Bu- 
zesti i w memorandum, opartym na 
tych notatkach. 

W kwietniu 1947 r. oskarżeni uznali, 


m 


handlu wymaga dyscypliny. Handel 
prywatny musl być włączony w ramy 
gospodarki planowej państwa. 
Przedsiębiorstwa prywatne, które 
uzyskają zezwolenia — oświadcza da 
lej min. Szyr — traktowane będą ja- 
ko ogniwa planowej siecl handlowej. 
Łączy się z tym zagadnienie zaopa- 
trzenia 'w towar. Będziemy dbać o 
warunki istnienia dla przedsiębior- 
stwa, które otrzymą „zezwolenie. 


Naszym zadaniem, w interesie 
wspólnym z interesem zorzanizowa- |że nadeszła chwila zrealizowania o- 
nego kupiectwa jest likwidacja niele- | statniego punktu memorandum, mia- 
galnych obrotów. Wzmocni się w ten |nowicie powstania zbrojnego i wojny 
sposób pozycja istniejących przedsię- | domowej. 
biorstw poprzez zwiększone obroty. | W rozmowie z spra rany m 

| Wiceminister Dietrich, zamykając | kańskiej, Berry, Maniu oświadczył, że 
konferencję stwierdził, iż przyniosła że siły są gotowe do wszczęcia e 
ona wiele głosów uspokajających, za- Cji celem obalenia rządu, lecz że nie 
równo ze strony samorządu gospodar- chce on używać siły, zanim nie sy 
czego i kupieckiego, jak i władz. « . na się z amerykańskim punktem w. 


ajczyka do Londynu a 


Od podsekretarza stanu Achesona 
nadeszła wiadomość, że rząd USA mie 
uważa obecnej chwili za odpowiednią 
do wszczynania gwałtownej akcji i 
wkrótce potem Niculescu-Buzesti w li 
ście z zagranicy wyjaśnił stanowisko 
; amerykańskie, domagając się dalszego 
że istnieją dowody, wskazujące na to, : 2 3 i 
alofiżórówie a amar okafziej działania w zgodzie z memorandum. 
go okazali Mikołajczykowi pomoc przy 
ucieczce. 


Dzienniki popołudniowe, powo:ując 
się na oficjalne oświadczenie, pocho- 
dzące z amerykańskich władz wojsko- 
wych w Niemczech, podają, że Miko- 
łajczyk w udieczce swej z Polski — 
korzystał z pomocy „brytyjsko - ame. 
rykańskiej organizacji Pimpermela", 
która zajmuje się nielegalnym przemy 
tem ludzi. 


LONDYN, 4.11. (PAP). Rzecznik Fo- 
reign Office, odpowiadając na pytania 
dziennikarzy, oświadczył, że nie jest 
mu wiadome, że Mikołajczyk przybył 
|do Anglii wraz z Sir Sholto Dougla- 
sem oraz że był w Londynie podejmo- 
wany przez wpływowe osobistości bry 
tyjskie 1 amerykańskie, 


ia Bródnie dn. 6.XI.1947 r. 


stwo, dywersja i kontakty z zagranicą 


Obrady 


komisji sejmowych 


Wczoraj obradowała Sejmowa Ko 
misja Przemysłowa pod przewodni = 
ctwem posła Obrączki (PPS). Na po- 
rządku dziennym referat o osiągnię- 
ciach w uzyskaniu rentowności prze- 
mysłu. 


Poza członkami Komisji, obecni by 
li na posiedzeniu przedstawiciele: Mi 
nisterstwa Przemysłu,  Aprowizacji, 
Komunikacji, CUP-u oraz Biura Kon 
troli przy Radzie Państwa oraz Kan- 
celarii Cywilnej Prezydenta R. P. 


Bilans wykazał uzyskanie zysku w 
wysokości 4 i pół miliarda zł, Ważną 
jest rzeczą, że zamierzenia Minister= 
stwa Przemysłu idą w kierunku 
wzmożenia stopniowego zainterego - 
wania przedsiębiorstw w uzyskiwaniu 
rentowności oraz wprowadzenia od- 
powiedzialności za gospodarkę. 


Wywiązała się bardzo ożywiona dy 
Skusja, w której głos zabierali posło- 
wie: Obrączka (PPS), Popiel (PPR), 
Wilamowski (SL). Dobosz  (przedst. 
rzemiosła) oraz Kuczewski (PPR). 


Dyskusja zmierzała do wykazania 
realności zbiorczych bilansów prze- 
mysłowych i do jak najszybszego znie 
sienia mnożnika 10, który ma zasto = 
sowanie w naszym przemyśle na sku- 
tek dekapitalizacji. 

x 

Wczoraj obradowały Sejmowe Ko- 
misje Komunikacyjna i Przemysło = 
wa, którym przewodniczył pos. Ob- 
rączka (PPS). Na porządku dziennym 
sprawozdanie Podkomisji do sprawy 
rozdziału węgla w kraju. 


Z ramienia Podkomisji sprawę re- 
ferował pos. Czechowicz (SD). Posło- 
wie Obrączka i Popiel (PPR) wnieśli 
szereg poprawek do wniosków Pod- 
komisji, w których szczególnie u- 
względniono przydział węgla dla wsi. 

Komisja wysunęła projekt dokona* 
nia pewnych zmian w rozdziale wę* 
gla kartkowego, deputatowego i wol- 
norynkowego. 


Do nabycia 


we wszystkich księgarniach 
Cena 70 zł 


|kowie zostali już wyznaczeni, ma mieć 


mm em cewy z AE | 


Depesza gratulacyjna AZWM „Życie” 


z okazji 30-tej rocznicy Rewolucji Listonadowej 


zarząd Główny AZWM „Życie* wystosował następującą depeszę 
do Antyfaszystowskiego Komitetu Młodzieży Radzieckiej: 
Antyfaszystowski Komitet Młodzieży Radzieckiej 
Sekcja Studencka 
MOSKWA 
Kropotkina 10 , 

Studenci polscy, zrzeszeni w Akademickim Związku Walki Młodych 
„Zycie“, przesyłają Wam, drodzy towarzysze, a za Waszym pośredni- 
ctwem bohaierskim narodom ZSRR, gorące, serdeczne pozdrowienia 
z okazji trzydziestej rocznicy Rewolucji Listopadowej. 

Związek Radziecki, bastion postępu į pokoju światowego, dał nie- 
jednokrotnie wyraz swojej sympatii dla narodu polskiego. Wspólnie prze- 
lana krew w walce z faszyzmem, wystąpienia w obronie naszych grae 
nie zachodnich, w obronie suwerenności Polski i innych miłujących po- 
kój krajów — oto €o scementowało głęboką przyjaźń między naszymi 
narodami. 

Przyjmijcie dziś, w dzień Waszego wielkiego święta, które jest świę. 
tem postępowych i demokratycznych sił całego świata, gorące życzenia 
rozkwitu Związku M_dzieckiego, rozkwitu radzieckiej nauki i wyższych 
uczelni. 

Zarząd Główny 
Akademickiego Związku Walki Młodych 
„ZYCIE“ 


Formowana w Hiszpanii dywizja zmotoryzowana 
gotowa do „marszu nu Paryż“ 
Faszystowska organizacja nielegalna 
przygotowuje dyktaiurę wojskową 


PARYŻ, 4.11. (PAP). 

ZIENNIK „vrure* ujawnia sensacyjne szczegóły działalności na te- 
renie Francji nielegalnej organizacji faszystowskiej, składającej się 
przeważnie z byłych członków proniemieckich organizacji wojsko- 

wych i politycznych z okresu okupacji, a w szczególności milicji Petaina, 
Waffen SS, legionu ,walczącego w swoim czasie na froncie wschodnim 
przeciwko ZSRR, Dywizji Charlemagne i kolaborantów. 


Ma ona charakter organizacji para- 
militarnej i dzieli się ną tak zwane 
grupy bojowe. 

W początkach roku 1947 kierownicy 
tej organizacji wydali instrukcję, któ- 
ra między innymi nakazuje: 

1) Opanowanie punktów strategicz. 
nych, jak gmachy publiczne, poczty, 
centrale telefoniczne itd. 

2) Organizowanie sabotaży na li- 
niach kolejowych, szosach, mostach. 
liniach telefonicznych i  telegraficz- 
nych. 

3) Poparcie sił prawicowych w celu 
„pomożenia ustaleniu we Francji dyk= 
tatury wojskowej“. 

Instrukcja przewiduje ponadto ak- 
cję, zmierzającą do uwolnienia byłych 
kolaborantów, przebywających w wię= 
zieniach oraz oficerów i techników nie 
mieckich z obozów jenieckich. 

Specjalny oddział propagandowy ma 


stanowi zarówno spisek wojskowy, 
jak ì ośrodek szpiegowski. Śzpiego- 
stwo zorganizowane jest w dwóch 
szczeblach: 1) politycznie i 2) prak- 
ty cznie. 

Co się tyczy pierwszego szczebla, to 
każdy członek organizacji obowiązany 
jest dostarczyć materiałów informa- 
cycjnych z dziedziny swej pracy za- 
wodowej i ze swego najbliższego 0- 
toczenia. W tym celu wypełnia kwe- 
stonariusz, w którym ujawnia z ja- 
kich dziedzin i przez jakie osoby mo- 
że dostarczać wiadomości. Chodzi tu 
przede wszystkim o informacje, doty- 
czące życia politycznego, sił zbroj- 
nych i organów wywiadowczych prze 
ciwnika, jak również obiektów, które 
mają być zajęte w razie akcji woj- 
skowej. 


Szpiegostwo praktyczne opiera się 


za zadanie przygotowanie fałszywych | 1a specjalnie dobranych agentach, 
dokumentów dla akompromitowania | zbierających wiadomości z zakresu 
francuskich mężów stanu. wojskowości i przemysłu. Osobna 


grupa ma prowadzić akcję szplegow= 
ską wśród osób, pełniących odpowie- 
dzialnestuniecje Państwowe, A” 
E 1 —EOICZ 0 | 


Pożegnanie 
kolejarzy radzieckich 


Na dworcu w Mysłowicach odbyło 


Nowy rząd wojskowy, którego człon 


siedzibę w południowo - zachodniej 
części Francji, w pobliżu granicy hisz- | 
pańskiej. Rząd ten zamierzał wydać 
decyzje „marszu na Paryż”, w którym 
miała wziąć udział zmotoryzowana dy 
wizja, formowana — zdaniem dzienni_ 
ka — w chwili obecnej w Hiszpanii. 

Zapowiadając dalszy ciąg rewelacji, 


„Ordre" podkreśla na zakończenie, że 
organizacja dysponuje dużymi składa- 
mi broni, w tym znaczną ilością lek- 
kiej artylerii, broni maszynowej i prze 
ciwpancernej. Broń tat— jak twierdzi 
dziennik —- jest pochodzenia hiszpań- 
skiego i niemieckiego. 

PARYŻ, 4.11. (PAP). W dalszym 
ciągu swych rewelacji, dotyczących 
faszystowskiej organizacji we Francji, 
„Ordre“ utrzymuje, że spisek jestkie 
rowany przez niemiecką służbę wy- 
wiadowezā, zreorganizowaną w Hisz- 

anii. 

PNielegalna organizacja faszystowska 


Rokowuniu handlowe 
między Polską a anglosaskim strefami 


W ciągu ostatniego tygodnia prze- | 
prowadzone zostały w Warszawie 
rozmowy z przedstawicielami Zarzą” 
dów Wojskowych amerykańskiej 0- 
raz brytyjskiej strefy okupacyjnej 
Niemiec w sprawie nawiązania nor- 
malnych stosunków handlowych po- 
między Polską a amerykańską oraz 
brytyjską strefą okupacyjną Nie- 
miec. 

Delegacji polskiej przewodniczył: 
D. Horowitz, dyrektor departamentu 
w Ministerstwie Przemysłu i Han- 
dlu, delegacji Zarządu Wojskowego 
amerykańskiej strefy okupacyjnej — 
Mr. S. Phenix, delegacji Zarządu 
wojskowego brytyjskiej strefy oku- 
pacyjnej Niemiec — Mr. King. 

w czasie pertaktacji, prowadzo- 
nych rzeczowo I w duchu wzajem- 
nego zrozumienia, omówiono i wy- 
jaśniono stanowiska kontrahentów 
co do możliwości rozwoju ich wy- 
miany towarowej oraz szczególnych 
zainteresowań każdego z kontrahen- 
tów w tym zakresie. 


KAZIMIERZ WRÓBLEWSKI 


POWSTANIEC WARSZAWSKI, WIĘZIEŃ OŚWIĘCIMIA 
1 BUCHENWALDU 


Rozwoziciel gazet Spółdz. Wyd. „Czytelnik“ 


patrzony Św. Sakramentami po krótkich cierpieniach zm. 
dn. 30.X.1947 r. przeżywszy lat 21. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Św. Wincente 


w czwartek o godz. 9.45 ram 

syprowadzenie zwłok nastąpi w tymże dniu i z tegoż kościoł 

„ godz. 15 po poł. na cmentarz miejscowy do grobu rodzinneg: 
Cześć Jego pamięci 


KOLEDZY 


|rada aktywu peperowskiego 


Wyniki rozmów ujęte zostały w 
memorandum podpisanym dnia 31 
października br. Jednocześnie kon- 
trahenci uzgodnili projekt układu 
płatńiczego, w ramach którego regu 
lowane byłyby w przyszłości płatno- 
ści z tytułu ich wzajemnego obrotu 
towarowego. 

Memorandum æ 31 października, 
łącznie z uzgodnionym układem płat 
niczym, daje niewątpliwie podstawę 
do rozpoczęcia normalnych obrotów 
towarowych pomiędzy Polską a ame 


rykańską | brytyjską strefą okupa- | 


cyjną Niemiec. 


się pożegnanie ostatniej ekipy koleja 
rzy radzieckich, którzy po przekuciu 
— w granicach dyrekcji kolejowej 
węzła katowickiego — szerokiego to- 
ru na wąski — wracali do ZSRR. 

W serdecznych słowach przemówił 
do odjeżdżających dyrektor Kolei Ka 
towickiej inż. Olecki. Podkreślił har- 
monijną współpracę kolejarzy pol- 
skich z kolegami radzieckimi, datują- 
cą się od pierwszej chwili po wyzwo 
leniu Śląska przez Armię Czerwoną. 

W równie ciepłych słowach odpo- 
wiedział kierownik odjeżdżającej bry 
gady major Titow. Zaznaczył on, że 
przychylność i zrozumienie, jakie ko- 
lejarze radzieccy znaleźli u polskich 
władz kolejowych, w znacznej mierze 
przyczyniło się do szybszego spełnie- 
nia zadania, jakie brygada miała wy 
konać w Polsce. 


Z pobytu przedstawicieli 


Komisji Ekonomicznej ONZ 
w Polsce 


Przedstawiciele eusopejskiej Komi- 
sji Ekonomicznej ONZ, prof: Myrdal, 
p. Kaldor i p. Grierson, złożyli w cią- 
gu dnia wczorajszego Szereg wizyt 
polskim osobistościom oficjalnym 0- 
„raz byli podejmowani śniadaniem 
przez ministra spraw zagranicznych 
Zygmunta Modzelewskiego. 


Narada krajowa peperowców 


pracujących w środowisku żydowskim 


W dniach 31.X I 1.XI br. odbyła 
się w lokalu KC PPR krajowa na- 
Woje- 
wódzkich Komitetów Żydowskich i 
CKŻ w Polsce z udziałem 65 towa- 


Ay KC PPR obecni byli 
tow. tow. Fiedler, Jędrychowski i 
Oks. 
Referat polityczny o sytuacji mie.. 
dzynarodowej wygłosił tow. Jędry- 
chowski. Rezolucję KC PPR o zada- 
niach partii w środowisku żydow- 
skim referował tow. Zachariasz, re- 
ferat o sjonizmie wygłosił tow. Mark. 
W referatach, jak | w ożywionej 
dyskusji wyraz znalazły podstawowe 
zagadnienia naszej pracy, jak: wzmoc 
nienie jedności działania w Komi- 
tetach Zydowskich w oparciu o pol- 
ską demokrację ludową, osiągnięcia 
ludności żydowskie; w dziedzinie pro 
duktywizacji i nasze dalsze zadania 
— scalenie ruchu  spółdzielczo-wy- 


twórczego, zaostrzenie czujności | 
przeciwstawianie się elementom a- 
społecznym, włączenie się w ogólno- 
państwowy plan gospodarczy i współ 
zawodnictwo pracy, wzmocnienie je- 
dnolitego szkolnictwa 1 jednolitej or- 
ganizacji dziecięcej (harcerskiej) Itd. 


Na naradzie szczególnie podkreś- 
lono znaczenie pogłębienia wychowa 
nia ideologicznego w duchu mark- 
sistowskim, zacieśnienia jednolitego 
frontu z robotniczymi partiami i po- 
stępowo - demokratycznymi organi- 
zacjami, oraz konieczność wzmocnie- 
nia naszej pracy wśród młodzieży, 
walki przeciwko elementom reakcył 
nym i przeciwko tendencjom sepa- 
ratystycznym. 


Słuszne wytyczne, zawarte w re- 
zclucji KC PPR niewątpliwie przy” 
czynią się do wszechstronnego wzmoc 
nienia i pogłębienia pracy partyjnej 
w środowisku żydowskim. 


Postępowy nauczyciel stoi na straży 


demokratycznego charakteru szkoły polskiej 


Proces stabilizacji politycznej i go- 
Epodarczej, jaki zachodzi w Polsce Lu 
wej, w dużym stopniu wpływa na 
zmianę nastrojów nauczycielstwa pol- 
skiego. Bankructwo mikołajczykow- 
skiej polityki, ucieczka prowodyra o- 
pozycji i opiekuna polskiego podzie- 
mia zagranicę, przyśpieszyła proces 
onywującego się przełomu ideolo- 
Eicznego tej nielicznej zresztą grupy 
Nauczycielstwa, która do niedawna 
Jeszcze stawiała na tzw. koncepcję lon 
ską i jej wyraziciela, smutnej pa- 
mięci, Mikołajczyka. 

Z każdym dniem wzrasta ilość zwią 
tanych z blokiem demokratycznym 
Dauczycieli, z każdym dniem coraz 
tllniej daje się odczuć ich pozytywny 

na masy bezpartyjnego nauczy 
cielstwa, ich wpływ na życie i roz- 
Wwój Związku Nauczycielstwa Pol- 
zkięgo 


Fakt ten najlepiej ilustrują cyfry— 
Ô na „male 4% tysięcy członków 
ZNP, ponad 21 tysięcy należy do czte 


Cyfry te nałwymo é 
W Jakim kierunku dąży nauczyciel- 
two, wbrew tym wszystkim, którzy 
m dziś chcieliby widzieć nauczy- 
1 ka polskie w obozie reakcji. 
© zasadni egrupowania w u- 
adzie sił palę ich w łonie ZNP 
zbiegają się z kampanią wyborczą do 
Wszystkich komórek organizacyjnych 
NP, od ognisk do zarządu głównego. 
całym kraju odbywają się wybory 
w oddziałach powiatowych, na któ- 
rych wybiera się delegatów na zjazd 
walny. Zjazd walny zadecyduje z ko- 
lei o kierownictwie politycznym ZNP. 


MARGINESIE 


Sardynki i polityka 


_ Pismo „Ordre de Paris” s dnia 15 
października 1947 r. donosi, że w Ar- 
cachon i w St. Jean de Lus co ty" 


ori * Gz tony aardynek wrzuca się 


Tak, proszą państwa. W  głodnej 
Francji, we Francji, w której ludność 
Qfrzymuje saledwia, 200 .gramów chie- 
pa, dziennie, mięso jest praktycznie 
m, ostepna dla sserokich mae, całe to 
m. ryb Aorzuca się+da morza. ©. 

mOrdre” jest tsw. pismem umiarkow 
wanym. Dlatego ted rosdsiera szaty, 
powołuje się na jakieś, gdzieś, kiedyś 
wydane dekrety, zabraniające tego ro 
dzaju praktyk, ale nie podaje prsy- 
cosyn tego marnotrawstwa, ani sposo- 
bów sapobiegania mu. 

Istnieją przecież tylko dwie możli- 
«wości. Albo wielkie kompanie rybac- 
kie, za przykładem swoich amerykań- 
skich współbraci niszczą tak cenne pro 
dukty żywnościowe, aby utrzymać wy” 
soką cenę na rynku, albo też niepo- 
rządek, istniejący w dziedzinie trans- 
portu, lub niewłaściwa organizacja ma 
gasynów i chłodni, nie pozwalają na 
właściwe wykorzystanie tych produk 
tów $ rorprowadzenie ich w kraju. 

W każdym wypadku winę ponosi 
całkowicie rząd Ramadiera, który szer 
ując demagogicznie mianem socjali- 
sty, zaniedbuje pierwsze wskazanie so- 
cjalistycznej polityki gospodarczej, ja- 
kim jest gospodarka planowa. Gdyby 
p. Ramadier przeprowadzał swą 2] 
tyke gospodarczą w myśl jakiegoś ob- | 
myślonego planu i gdyby chciał zwal-| 
czać oligarchię finansową, miast stu- 
żyć jej interesom, to sardynki z Arca- ; 
chon i St. Jean de Ius trafiłyby do 
swych francuskich konsumentów. 


Yale 


| waze 


Określenie „prosty człowiek" lub 
„Szary człowiek" tak modne przed 
wojną w literafurze krajów kapita- 
listycznych nie zostawiło po Sobie 
dobrego wspomnienia. Oznaczało 
ao Dopardliwo - litosny PR 

owej m `~ ludzkiej, bier- 
nie Dodda) ce z czasom i wyda- 
rzeni jącej się 

Sk om, prawom i  bezprawliu. 

azywało ono jak gdyby Zz góry 
owych „prostych“ i „szarych“ do kor 
nego poddawania się woli możnych 
i wybitnych tego świata. Wprzęgało 
ich w rydwan zwycięzców, nawet 
wtedy, gdy koła tego rydwanu mia- 
ły ich zmiażdżyć tak jak to czyniły 
triumfalne wozy faszystowskich dyk 
tatorów Hitlera i Mussoliniego. 

W okresie ostatniej wojny „szary 
człowiek* nabrał rumieńców krwi. 
Płacił hojnie za wszystkie błędy 
ustroju, wobec którego pozostawał 
bierny, za wszystkie gry swoich 
rządów, wobec których był zbyt 
„prosty*, aby je demaskować, 


Ciężka była szkoła, w której doj- 
rzewał i emancypował się... 
Zupełnie inną drogę „szarego“ 
człowieka pokazuje Celina Bobiń- 
ska. Mówi ona o człowieku Związ- 
Radzieckiego, który był prosty 
W r. 1917 w tym znaczeniu, że przy- 
Szedł do władzy od pierwotnego 
pługa, od niewolniczej pracy fa- 
brycznej, ze wsi straszliwie zaco- 
fanej, z miasta pogrążającego go w 
nędzy. Wtedy w walce o tę swoją 
władzę — rósł on nieustannie, aż 
wreszcie, po krwawych zmaganiach 
stał się budowniczym swego kraju 


ły się we Francji owym nagromadze- 
niem następujących po sobie szybko 
wydarzeń, które 
chwil przełomowych. 


zwyczajną poprzedziła rekonstrukcja 
rządu Ramadiera. 
motywem były wyniki wyborów mu- 
nicypalnych; z rekonstrukcją zbiegło 
się oświadczenie de Gaulle'a: ultima- 
tum arte 
A samobójstwa i zapowiada 
jące rewizję konstytucji. 


gdy deputowany i sekretarz Francus- 
kiej Partii Komunistycznej, J 
Duclos, poddawał na posiedzeniu Zgro 
madzenia Narodowego nieubłaganej i 
druzgocącej krytyce, rezultaty polity- 
ki rządowej, w alei Wagram policja 
na 


wiecowi 


ny Komitet Francuskiej Parti, Komu- 
nistycznej, a kiedy po dwóch dniach 
zgnykał je uchwaleniem historycznej | P 
rezolucji, Ramadier -epuszczał "gmach | 
parlamentu z najnędzniejszym votum 
a moa Rada w ciągu swej 
ariery: vo u 
mi większości. a 24 igin 


Na ogólną ilość 285 powiatów z do- 


datkiem oddziałów grodzkich w mia- 
stach wydzielonych, z górą w 100 po- 
wiatach przeprowadzono 
do zarządów oddziałów powiatowych 
i wybrano już ponad 360 delegatów na 
zjazd walny. I tutaj widzimy olbrzymi 
sukces bloku stronnictw demokratycz- 
nych, gdyż 
300 to członkowie czterech partii de- 
mokratycznych, tj. około 80 proc. wy- 
branych dotychczas dełegatów. 


już wybory 


na 360 delegatów około 


W niektórych powiatach, jak w Łę- 


im, w robotniczej Łodzi, w Barto- 


Francuska Partia 


bije na alarm | 
w obronie niepodległości Francji i wolności narodu 


Ostatnie dni października zaznaczy- 


jest znamieniem 


Zwołanie parlamentu na sesję nad- 


której wyznanym 


groźbami, żądające od 


Tego samego wieczoru wiorkowego, 


Jacques 


rozkaz Ramadiera  szarżowała 
tłum paryżan, protestujący przeciw 
o charakterze prowokacji 
antyradzieckiej i antypolskiej. 


Nazajutrz rozpoczął obrady Central- 


Ej Komitetu 
znaczają zasadniczy zwrot E 
czasowej taktyce Naay Ea 
Komunistycznej. Fakt o znaczeniu do 
niosłym w perspektywie i francuskiej 
i międzynarodowej. Fakt, który nas 
Polaków, szczególnie interesuje: wią- 
że się on bowiem z konferencją dzie 
więciu partii marksistowskich, odby- 
tą w końcu września w Polsce, 


Znaczną część pierwszego dnia ob- 
rad Komitetu wypełnił obszerny re- 
ferat generalnego sekretarzą Francus 
kiej Partii Komunistycznej, Thoreza. 

„Nieocenioną zasługą konferencji 9 

partii w Polsce, oświadczył Thorez 

jest, że oświeciła ona pracujących 

demokratów i przyjaciół pokoju w 

całym świecie w kwestii zasadni- 

czych zmian, które zaszły w sytua- 
cji międzynarodowej, jaka powstała 

po drugiej wojnie światowej: że w 

wyniku swolch prac wyciągneła ko 

nieczne wnioski, dotyczące orienta- 
cji politycznej 1 praktycznej dział al 

ności partii komunistycznych." w 


Po scharakteryzowaniu postępów so 


Centralnego o- 


stanowiącego dziś podziw 1 
narodów. 

Przeciętny czytelnik zdziwi się mo 
że czytając tą książkę. Po obecnej 
wojnie, w której przyzwyczailiśmy 
się patrzeć na ludzi Związku Ra- 
dzieckiego jako na mocarzy, którzy 
zwyciężyli rątując życie człowieko- 
wi i ludzkości — nie zastanawia- 
liśmy się nad drogą, jaką każdy 
poszczególny obywatel ZSRR stał się 
uczestnikiem owego — olbrzymiego 
w wyobraźni, w Sercu 


dumę 


i h 
wytworzył się jakiś 
w patosie 
rzucający zarz 
dający miny. . i 
P> iR zasługą Celiny Bobiń- 
skiej jest to. że ukazała nam ona 
zwykłych ludzi na tle ich codzien- 


nego życia. 

„Najciekawszym, najbardziej pa- 
sjonującym zjawiskiem jest w 
ZSRR szeregowy człowiek — 


stwierdza autorka. f 
Trzeba widzieć i opisywać nowe 
wartości ludzkie, które tam pow- 
stały. Trzeba pokazywać nieustan- 
nie pełne wysiłku i trudu wywyż- 
szenie „prostego człowieka”, nie- 
ustanną realizację zuchwałych za- 
mierzeń. wbrew trudnościom, 
wbrew strasznemu żniwu wojny“. 
Brzmi to jak bajka, że ludzie 100 
narodów przed 30 laty częstokroć 
całkowicie zacofanych kulturalnie 
otrzymali jednakowe prawo do roz- 
woju i jednakowe możliwości dla 
realizacji swych życiowych ambicji. 
Przeciętny Europejczyk ma niekiedy 


szycach, w Olsztynie itd. wybory do 
władz ZNP miały charakter manife- 
stacji jedności nauczycielstwa -z obo- 
zem demokratycznym w Polsce. 
Zasadnicza problematyka omawiana 
w dyskusji mad sprawozdaniami ustę- 
pujących zarządów dotyczy przede 
wszystkim współpracy komórek tere- 
nowych ZNP z partiami politycznymi, 
z zorganizowanym ruchem zawodo- 
wym, z organizacjami spółdzielczymi. 
Omawiane są też sprawy koniecznoś- 
ci poprawy bytu materialnego nau- 


czycy, w Płońsku, w Brzegu Dolnoślą- | czycielstwa, sprawy polityki oświato- 


wej w Polsce Ludowej. 


|cjalizmu i demokracji w wyniku woj 
iny 1 powstanie 


nowych demokracji 
ludowych, które drogą reform spo- 
jecznych _ urzeczywisiniły warunki 
prawdziwej niepodległości narodowej, 
Thorez przypomina, że jak inne kra- 
je kapitalistyczne, również Francja 
wskutek zdrady swej reakcji uległa 
osłabieniu. 


Jedyna tylko z wielkich potęg ka- 
pitalistycznych wyszła z wojny wzmo 
cniona: Stany Zjednoczone. kióre dą- 
żą obecnie do hegemonii świaiowej, 
maskując jak niegdyś Hitier swe Tze- 
czywiste zamiary piaszczykiem anty- 
komunizmu. Tak więc powstały dwa 
obozy, o których wspomina oświad- 
czenie 9 partii 


Plan Marshalla zmierza do utwo- 
rzenia obozu antydemokratycznego i 
imperialistycznego, pod egidą Stanów 
Zjednoczonych: zmierza do pozbawie- 
nia państw dłużniczych, najpierw ich 
niezależności gospodarczej, a w ślad 
za tym — ich niepodległości politycz- 
nej. 


jest organizowanie 
neralnej Konferencji Pracy. 


Jest też faktem notorycznie znanym, 
że komuniści usunięci zostali z rzą- 
du na rozkaz Amerykanów: taki był 
warunek udzielenia „pomocy“. 


Ale — powiada Thorez — ta bru- 
talna ingerencja nie miałaby szans 
powodzenia, gdyby nie malazia popar 
cia przywódców socjalistycznych — 
przede wszystkim Bluma i Rama- 
diera. 


I Thorez poddaje druzgocącej kry- 
tyce socjalistyczną teorię „trzeciej si- 
ły“ między wrogimi blokami, przypo- 
minając, że to właśnie zwolennicy 
Bluma, Ramadiera i Cay Molleta pra 
gnęliby przykuć Francję do rydwanu 
imperializmu amerykańskiego, i że nie 
komuniści francuscy wybrali między 
dawnymi sojusznikami, ale że Ame- 
rykanie wybrali Niemców przed Fran 
cją. „Neutralność“ przywódców so- 
cjalistycznych w dziedzinie polityki 
wewnętrznej ilustruje Thorez świe- 
żym oświadczeniem wyborów muni- 
cypalnych, w trakcie których prawi 
socjałiści wchodzili w zmowę z gaul- 
listami, bądź pozwalając obierać się 
ich głosami, bądź też odstępując im 


Nauczyciel polski przemawia w tych 
sprawach jak współodpowiedziałny go 
spodarz z troską o rozwój i poziom 


kultury mas. Tu i ówdzie elementy re- 


akcyjne próbują jeszcze siać zamęt, 


próbują stawiać cpór, lecz zwycięska 


fala sił postępu przechodzi do porząd- 
ku dziennego nad tymi ludźmi prze- 


szłości. 


Podane powyżej cyfry Świadczą o 


tym, że nauczycielstwo polskie nie po- 


zwoli sobie narzucić „opieki“ czynni- | 
ków reakcyjnych. 


że nauczycielstwo 


polskie było, jest i będzie tylko w obo 


merostwa, byleby tylko nie przypadły 


komunistom. M 
W świetle tych doświadczeń i nowe. 


go układu sił wewnątrz Francji i na 
świecie Thorez stwierdza: 


„Konkluzja nasza jest następują- 
ca: aby zjednoczyć wszystkich pra- 
cujących, wszystkich republikanów, 
celem obrony ich interesów i ich 
wolności, celem oparcia się nowym 
atakom faszyzmu i ochrony niepo- 
diegłosci Francji, trzeba zwrócić się 
w większym stopniu ku masom. 
Jednutity front — to wspólna akcja. 
Eweniuaine uklady między organi- 
zacjamai mają rację bytu, o tyle tyl- 
ko, o ile dają w rezultacie wzmoc- 
nienie akcji przeciw wrogom ludu 
i republiki. 


Jeden tylko rząd może zagrodzić 
we Francji drogę zamachowcom i 
sojusznikoan imperializmu: to rząd 
demokratyczny, w którym klasa ro 
botnkcza i jej partia komunistyczna 
będą posiadały rolę decydującą." 


Thorez rzuca hasło szerokiego fron 
tus republikańskiego, którego pod- 
sitawą winna stać się jedność kkasy 
robotniczej, realizowana niezależhia 
od uprzedniej zgody przywódców 80- 
cjalistycznych. Dostęp do tego frontu 
winien być otwarty na_oścież wszy- 
stkim patriotom i repubitkanom, któ- 
rzy pragną bronić niepodległości go- 
spodarczej i politycznej Francji przed 
zamachami imperializmu amerykań- 
skiego i ustroju republikańskiego 
przed spiskowcami 4aszystowskimi. 


Jaki jest rzeczywisty sens, tez Tho 
reza, podjętych nastepnie w końco- 
wej rezolucji Centralnego Komite- 
tu Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej? Partia ta, ciesząca się zaufa- 
niem najszerszych rzesz ludu fran- 
cuskiego, stała się pierwszą pariią 
swojego kraju. Świadoma swej si- 
ły i ciążącej na niej odpowiedzial- 
ności, śmiało wysuwa się naprzód w 
roli partil przodującej narodu fran- 
cuskiego. 


Licząc się z ewentualnością otwar- 
tej walki przeciw zamachowi reakcji 
wewnętrznej i międzynarodowej, wal 
ki w obronie ustroju demokratyczne 
go i niepodległości kraju uderza ona 
w dzwon mobilizacji, zaostrzając kry 
tykę, oświetlając własne niedocia- 
gnięcia i zakreślając gwoli jasności 
sytuacyjnej jaskrawo linię demarka- 
cyjną między pozycją obozu demo= 
kratycznego i faszyzmu, niepodległo- 
ści narodowej i uległości wobec in- 
terwencji amerykańskiej. 


| CELINA BOBIŃSKA 


O prostym człowieku w ZS 
Wyd. Sp. Wyd. „Książka” | 


zidentyfikowaniu ich języka. Ale 
władza radziecka nieomylnie znala- 
zła drogę do mieszkańców  najdal- 
szych krańców swych ziem, aby za- 
nieść tam kulturę, naukę i sztukę. 

Toteż dziś sprawa równości ni- 
kogo w Związku Radzieckim nie 
dziwi. I jeśli mówi się o człowieku 
radzieckim prosty człowiek 


ma się na myśli tego człowieka, któ 
rego spotkać można co dzień i na 
każdej piędzi ziemi — od Kaukazu 
do Karelii, od Armenii do Tadżyki- 
stanu. : 

Ten człowiek nie dziwi się wcale, 
że wszystkie wrota do wielkiego, 
bogatego życia stoją przed nim otwo 
rem. Żyje on w ciężkich częstokroć 
warunkach. I nie rozczula się nad 
tym. Idzie twardo do celu, jaki 
chce osiągnąć i jaki może osiągnąć. 

O dokonanych w ZSRR przemia- 
nach, jeśli chodzi o dolę człowieczą, 
świadczy najlepiej może rozdział za- 
tytułowany „Losy kobiety w chuś- 
cie“. Nie ma tam cyfr, świadczą- 
cych o olbrzymiej roli, jaką kobieta 
radziecka odgrywa w swoim kraju. 
To są rzeczy znane. Bobińska rzuca 


trudności w odnalezieniu na mapie | szereg sylwetek, obrazujących 


LN 


RR. 


; z jak 
wszystkich republik radzieckich, wl łatwo było kobiecie w chuście sta- 


nąć na czele wielkiego kombinatu, 
jak nieskomplikowaną rzeczą oka- 
zało się przejście od prowadzenia 
własnego gospodarstwa do kierowa- 
nia gospodarstwem społecznym, fa- 
bryką, opieką społeczną, kołchozem. 

I stwierdza: 

„Cudzoziemcy często zapytują — 
„W jaki sposób pani zrobiła taką 
nadzwyczajną karierę?*. 
„Proszę opowiedzieć mi swoją dro- 
gę życiową”. Kobieta „na stanowi- 
sku“ z „interesującym życiorysem" 
uśmiecha się z zażenowaniem. Tru 
dno jest opowiedzieć swoją „bio- 
grafie“, pomijając „biografię“ re- 
wolucji — historie sowieckiego u- 
stroju“. 

Ale poza zmianami strukturalny- 
mi odgrywa tu rolę zmiana, jaką 
reformy życia społecznego wprowa- 
dzają do charakteru ludzkiego, do 
wzajemnych między ludźmi stosun- 
ków. Stara, odwieczna zasada „czło- 
wiek człowiekowi jest wilkiem“, tak 
prawdziwa w krajach, gdzie walka 
o byt wymaga drapieżności i bez- 
względności, staje się nieprawdziwą 


tam, gdzie wszyscy dopuszczeni są je- ! okresie wojny. Jest ono proste i zwy 


Albo —|w godzinie próby ocalii własne pań 
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Tylko do 15 listopada 


Do 15 listopada wszystkie prywa” 
tne przedsiębiorstwa w kraju, muszą 
złożyć odpowiednio umotywowane 
wnioski O UZYSKANIE KONCESJI. 
a jednocześnie wnieść ustaioną p“ze- 
pisami opłatę. i 

Zainteresowani cbywa`ele zosta'i w 
należyty sposób poinformowani o tym 
obowiązku. Organizacje sektora pir- 
watnego, w postaci Izb Przemtt3- 
wo - Handlowych i zrzeszeń ku żec- 
kich, całkowicie aprobowały kon ecz- 
ność koncesjonowania handlu, y un 
trując w tym jedyną możliwość npt- 
rządkowania rynku i uzdrowienia a- 
paratu wymiany, uwolnienia g0 od 
przypadkowych elementów. nie posa- 
dających niezbędnych kwajifikacji ta- 
chowych i moralnych do prowańdze- 
nia przedsiękiors*w hsndłowych. 

W praktyce jednak zaobserwowa- 
no. że akcja rozwija stę opieszale. 
Mimo, iż czas biegnie. liczba wpływa 
jących wniosków © koncesjonowanie 
jest niewspółmierna do liczby istnie- 
jących firm. Niektórzy tłumacza to 
zwyczajem „odczekania do ostatniej 
chwili“, właściwym rzekomo nas"cj 
polskiej „psychice“. Być mcżze. że 
część zainteresowanych istotnie tak 
postępuje. Nie ulega jednak kwestii, 
że głównym hamulcem jest specia na 
„szeptana”  kontrakcja wrogich e:e- 
mentów. Szerzą one plotki. mające na 
celu odwieść kupiectwo od składen'a 
w terminie wniosków i wnoszcn'a 


zie demokracji ludowej, w obozie po- 
stępu. 

Stare hasła, wypisane ongiś na sztan 
darze ZNP, stają się realną rzeczywi- 
stością. 

Demskratyczne nauczycielstwo wal. 
czy dziś © przyśpieszenie temj:a wiel- 
kich reform na odcinku kuliuralno- 
oświutow;ym. Dotychczasowe wyniki 


trwającej axcji wyborczej niechaj bę- 
dą ostrzeżeniem dla tych, co koło hi- 
storii chcieliby odwrócić. 

Postępowy nauczyciel demokratycz- 
nej Polski czuwa, aby im się to już 
nigdy nie udało. 


E. K. 


Rezolucja końcowa stwierdza, że 
cechą charakterystyczną reakcji fran 
cuskiej jest: 


1. służalczość wobec imperializmu | odpowiednich cpłat. Z jednej stzcenx 
amerykańskiego, sugeruje się kupiectwu. że termin 70- 
2. walki z komunizmem. stanie przedłużony. a z regiei rez- 
Wobec tego, jak w okresie Mona- | nowiada się ŚWIADOMIE FAŁSZY- 


chium podział czysto formalny na 
prawicę i lewicę traci swoje znacze- 
nie. 

Na lewicy jest w rzeczywistości 
ten, kto zajmuje pozycje w obro- 
nie Francji, niepodległości, demo- 
kracji, na prawicy ten,. kto zajmu- 
je pozycję po stronie przeciwnej 
choćby we frazeologii polityczne, 
był nazwany lewicowcein. 


Oczywiście Komitet Centralny nie 
omieszkał podkreślić, że byłoby błę= 
dem wyciągać wnioski o charakte- 
rze ogólnym z postawy zajętej 
przez francuskich komunistów i so- 
cjalistów, skoro jak wiemy stosunki 
międzynarodowe między socjalistami 
i komunistami kształtują się zgoła 
odmiennie np. we Włoszech i w no- 


wych demokracjach Europy Środko- 
wej, w ich liczbie w Polsce. 
Socjalistyczni przywódcy prawico- 


WE WERSJE. jakoby iłość koncesio- 
nowanych przedsiębiorstw handa- 
wych jest z góry ustalona i że ich 
liczba zostanie rzekomo bardzo wy- 
datnie zmniejszona. 

Ażeby położyć kres tym plotkam. 
minister przemysłu 1 hand'u. wyjaś- 
ril katerorycznie. iż USTALONY TFR 
MIN SKŁADANIA WNIOSKÓW © 
KONCESJE NIE ZOSTANIE PRZE- 
DŁUŻONY. Termin ten upływa bez- 
powrotnie 15 listopadz. Przedsiębior- 
stwa, które do tege dnia nie poczynia 
należnych kroków. już nastepnego 
dnia TRACA PRAWO DO PROWA- 
DZENIA CZYNNOŚCI HANDO- 
WYCH. Min. przemysłu i handlu wy- 
dał szczegółowa instrukcje. w my! 
której PRZEDSIUBIORSTWA TE BF 
DĄ ZAMKNIETE. Jes} władze uzna- 
łą. że dalsze ich istnienie jest nieod- 
zowne d!a daiszego normalnego zan- 
patrywania _ ludności.. W „artykuły 
pierwszej potrzeby, przedsiębiorstwa 
te zostana otwarte POD ZARZĄDEM 
PRZYMUSOWYM, zgodnie z istnieja- 
cym w tej materii ustawodawstwem. 

Stanowcze oświadczenie rządu po- 
winno rozpreszyć wszetkie pletki I 
wątpliwości. Nie ma bowiem z góry 
powziętych decyzji odnośnie liczby 
koncesii anł da poszczezó nyeh 
branż. ani miejscowości. KONCEGNIF 
UZYS”"ATA WSZYST”. KRÓPZY 
UDOTT"TENTUJA SWOIE PRAWO 
I UMIETETNOŚCI DO PROWADZI. 
NIA HANDLU. 

Wicemin. przemysłu i hanlu taw. 
Szyr oświadczył wczoraj na kenfe- 
rencji w tej sprawie. że KONCESNV"©- 
NOWANE PRZEDSTIEBIORSTY” A 
HANDLOWE BĘDĄ SYSTEMATYCZ 
NIE I PLANOWO TAOPATETWA- 
NE W TOWARY PRZEZ UNANRODO- 
WIONY PRZEMYSŁ. 

Należy zatem szdzić. że akcia poto 
czy sie w pozostałym do 15 Hstonada 
czasie ZE WZMOŻONĄ SPRA'"NOŚ 
CIĄ. Dostrzeżone niedociagniec'» or- 
ganizacyjne zostaną usuniete. Pin, 
Skarbu poleciło urzędom skarbem. 
aby w tym okresie bezwzzlednie z3- 
łatwiły wszystkich zzłaszaisevch sie 
w sprawie kencesjonrania handru 
bez jakiejkolwiek zwłoki. 

Kupiectwo powinno skorzystać 2 
poczynionych w tej mierze ułatwień. 


wi we Francji — powiedział E. Fa- 
jon — w toku”obrad Komitetu róż- 
nią się radykalnie od socjalistów wie 
łu krajów, ewentualnie, którzy współ 
pracują z komunistami opierają swą 
politykę na jedności z nowymi demo 
kracjami i Zw. Radzieckim celem 
cbrony swych krajów przed imperia- 
lizmem. 

Ale, dźwigając się w obronie nie- 
podległości Francji, Komunistyczna 
Partia Francji, powstaje przeciw pla 
nom odbudowy  reakcyjnych Nie- 
miec, które pierwsze zagrożą niebez- 
pieczeństwu naszych granic. Wierna 
logice solidarności międzynarodowej, 
powstaje ona zarazem w obronie nie 
podległości Polski. Ta międzynaro- 
dowa solidarność musi się okazać i 
okaże się silniejszą od wysiłków tych, 
którzy by pragnęli podzielić świat 
na „wschód“ 1 „zachód“ i przegro- 
papy go żelaznymi i złotymi zasłona- 
mi. 

„Jeśli dotychczas nie udałe się nam 
zawrzeć umowy sojuszniczej między 
Polską a Francją — powiedział tow. 
Wiesław na plenum KC PPR 
to osiągnęliśmy sojusz z francuską 
klasą robotniczą, reprezentowaną 
przez Francuską Partię Komunistycz- 
ng“. 

Centralny Komitet tej partii, ogła- 
szając swą rezolucję, sojusz ten ra- 
tyfikował. 


Mieczysław Ribrowski 


dnakowo do skarbów życia. „W Zwią 
zku Radzieckim panuje jednolita at- 
mosfera przychylności i poparcia 
dla pracy kobiety, działaczki, dla 
kobiecego awansu społecznego”. Tam 
nie występuje ona tylko jako kon- 
kurentka do otrzymania tak trudnej 
do zdobycia pracy, ani jako instru- 
ment pogarszania warunków, co tak 
RZE istnieje w krajach kapitali-' 
stycznych, ale staje do roboty jako 
towarzyszka na froncie budowy wła- 
snego państwa, którego los powierzył 
Lenin twardym, spracowanym dło- 
niom robotnika i chłopa. 

Przesuwa się w książce Celiny Bo 
bińskiej długi szereg „prostych“ lu- 
dzi Związku Radzieckiego, którzy 
nam wydają się bardzo niezwykli, 
choć wiemy o ich istnieniu i zdaje- 
my sobie sprawę, że to oni właśnie 


czajne. Praca nad siły, która staje 
się udziałem kobiet, wykonywana 
jest nie tylko dobrze. ale przekracza 
wszelkie projektowane normy. Cz!o- 
wiek radziecki gotów iest przyjąć 
na siebie każde zadanie. jakie sta- 
wia przed nim sytuacja, wykcnania 
którego żąda od niego kraj. 1 anl 
te kobiety, ani przewodniczący kcł- 
chozu Iwan Iwanowicz nie sa ho- 
haterskimi typami z o!eodruków. Po- 
siadają wiele  ś$miesznostek. wiele 
„słabych punktów". W ich życiu o= 
sobistym jest miejsce na miłość. na 
przyjaźń, na zazdrość i nieufność. 
Ale to, co charz"teryzuje „prostego 
człowieka ZSRR". to jego Stosunek 
do spraw wielkich. Jest również i 
wobec nich prosty i bezpośredni. 
Spełnia swój obowiązek bez pozy i 
frazeologii i jeśli najhardziej urasta 
przez wielkość sprawy — pozostaje 
sobą 

Książka Celiny Bobińskiej powin- 
na słać się pozytywnym wkładem 
do dzieła zbliżenia polsko-radzieckie 
go. Jest ona jak gdyby przewodni- 
kiem, prowsTzącym czytelnika do 
dziedziny r nania rzeczy najtrud- 
niejszej, a jednocześniej najistotniej- 
szej — do poznania człowieka. 

A ukazany przez nią prosty czło- 
wiek staje się przyjacielem czytel- 
nika, który odłożywszy tą książkę, 
niewątpliwie pomyśli — jak dobrze, 


stwo i ocalili świat. 

Żołnierz Stalingradu,  niezłomna 
kobieta Leningradu. dzieci Moskwy, 
młodzież partyzancka — nie urodzili 
się w chwili faszystowskiej inwazji, 
rośli oni przez 30 lat władzy ra- 
dzieckiej, przekuwając w pojęcie 
„prostego człowieka" najwyższe í 
-.ajpełniejsze wartości. 

Historia stachanowca Izotowa czy 
górnika Gudowa, czy „Wielkiej So- 
ni“, czy Marii Nikiticzny — dyrek- 
tora zakładów chemicznych — tłu- 


maczy lepiej zwycięstwo ZSRR, niż |że ten „prosty człowiek" to nasz 
wiele zawikłych komentarzy polity- sprzymierzeniec. to nasz towarzysz 
ków i strategów. broni we wczorajszej walce i dzi- 


Bobińska opisuje zwykłą wieś Szo- 


c siejszej odbudowie. Jak to dobrze, 
towiłowo i życie jej mieszkańców w 


że jest on przyjacielem moim i „pro- 
stych ludzi* w Polsce. 


Sfr. q 


WARSZAWY ii 


SAM zwyciężył 


Poruszaliśmy kilkakrotnie sprawę do 
mu przy ul. Konopczyńskiego 26. Lo- 
satorzy tego domm sami  qdremonto* 
wait zrujnowane 
spałdzielnię i gospodarowali 


w miarę 


swoich najlepszych chęci i skromnych | 


materialnych możliwości 
53 odremoniowane izby. 

WwW okresie początkowych prac już po 
salegalizowamiu _ spółdzielni SAM- 
owców z Konopczyńskiego spotkał nie | 
spodziewany cios. Oto Towarzystwo 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych 
wystarało się o nakaz na dom, żamiesz 
kaly już przez kilkudziesięciu lotatorów. 
Przedstawiciel Towarzystwa dyr. Ma- 
karewicz wważał za słuszne i sprawied 
liwe starać się © wycksmitowanie trzy- 
dziestu kilku rodzin (200 osób) i prze | 
gn acgemia domu na bursę dla studen: 
ów. 


dając miastu 


j 


„Tenże dyr. Makarewicz niejednokrot 
me w prasie wieczorowej poruszał tg 
sprawę pod pozorem walki z „dzikim? | 
Iokatorami, 

Stanęliśmy w obronie członków spół- 
dsielni apelując do Zarządu Miejskie- 
go o pomoc w słusznej sprawie. Lo* 
sem pokrzywdzonych lokatorów zainte 
resował sig osobiście wiceprezydent 
tow. Jaszczuk i po rozmowie z delega- 
cja lokatorów s  Konovczyńskiego, 
przyrzekł pomoc w tak ciężkiej sytu* 
acji. 

Wydz. Mieszkaniowy Zarządu Miej- 
skiego skierował podanie SAM-u do 
komisji lokalowej przy Prezydium Ra 
dy Ministrów, zaopatrując je opinią 
przychylną dla udziałowców SAM-u. 
Z. M. wysunął projekt rozdziału spor 
nej posesji, s tym, że dotychczas zaj 
mowany dom pozostaje własnością 
spółdzielni, drugą zaś część od strony 
ul. Kopernika otrzyma Towarzystwo 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych 
do remontu. 

Ostatnio sprawa została rozstrzygnię 
ła zgodnie z propozycją Zarządu Miej 
skiego. Dom rozdzielono między dwóch 
użytkowników. A więc studenci będą 
mieli swój dom, a lokatorzy 3 Konop- 
czyńskiego będą mogli w spokoju re* 
montować swoją spółdzielczą kamieni 
ef. 

W Warszawie "ie brak spornych 
spraw o mieszkanie, Skierowanie spra* 
wy w porę i co najważniejsze pod wła 
$cirum adresem umożliwia sprawiedlia 
we i iiciowe rozatrzygnięcie sporu. 
— | arrow AE 


I miliard os 


1 milionów metrów? wywiezionego gruzu 


Czy prolekt kopca zostanie zatwierdzony 


Prezydium Stołecznej Rady Narodo- 
wej przekazało Komisji Planowania 
MRN do zaopiniowania projekt budo- 
wy kopca, którzy inicjatorzy pragną 
mezwać Kopcem Wolności. 

Plan „kopca“ został już opracowa- 
ny w 1945 r. przez inż. S. Gruszczyń- 
skiego. Projekt inż. Gruszczyńskiego 
łączy piękne z pożytecznym, z jednej 
bowiem strony uprości on zagadnienie 
wywózki gruzu ze stolicy, z drugiej 
strony ukształtowane zsypisko będzie 
stanowić urozmaicenie płaskiego u- 
kształtowania terenu Warszawy. 

Mamy obecnie w Warszawie około 
20 milionów m sześc. gruzu. Częścio- 
W rocznicę Rewolucji 
Listopadowej 


W dniu 7 listopada o godz. 15 min. 30 
Koło Przyjaźni Polsko - Radzieckiej przy 
Centralnym Zarządzie Przemysłu Elektro- 
technicznego organizuje dla pracowników 
swego przemysłu okręgu warszawskiego 
wiełką akademię poświęconą Rocznicy 
Listopadowej, która odbędzie sią w To- 
atrze Powszechnym na Pradze. 

Na akademii przemawiać będą wicemi- 
nister przemysłu i handlu ob, inż. Golań- 
ski i naczelny dyrektor C. Z. P. E. inz. 
Żarnecki, w prezydium zasiądą przedsta - 
wiciele fabrycznych Rad  Zakładowych. 
Część koncertową wypełnią występy wy- 
bitnych artystów polskich z udziałemLe- 
biediewej. 
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TEATR POLSKT: 6 god? A „Szkoła 
wbmowy* 

TEAT' "DZMAITOŚCI (Ma: _4aikowska) 
o godz. - .Ożenek". 

TEATR COMOEDIA: o godz. 13 „Hal- 
ka“, 

MAŁY (Marszałkowska 81): godz. 19 
„Drzwi zamknięte'* Ssrtre, 

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): godz. 
18 „Roxy”. 

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) „Czło- 
wiek za burtą  Cwojdzińskiego. 

TEATR „GULIWER* (Królewska 13): 


ý — codziennie o 12.30 dla szkół 

282.0 soboty | ołtdzieie 0. 14.00. 

TEATR NOWY: o g. 18.30, w niedzielę 
14.15 i 18.30 „Wesele Figara". 

Teatr „Wróbciek Warszawski” Zygmun 
towska 8 „To i owo na rewiowo". Począ 
tek przedstawień 17 1 19, w niedzielę i 
święta 15. 17 i 19. 

„TE TFT DZIECI WARSZAWY“ — (Ka- 


rowa *. /idowisko „Na Jagody“ w dni 
pow o godz. 12 dla szkół W nle- 
dz:''e dśodz. 12.30. 


Tima 


Kino „PALLADIUM (Złota 7-9; „Ad- 
„nirał Nachimow*. 

Kino „ATLANTIC* (Chmielna 39 „O- 
statnia noc“. 

Kino „POLONIA“ (Marszałk. 56) „Kop- 


ciuszek“. 

STYLOWY: (Marszałkowska 112): pocz. © 
godz. 13. 15. t7 i 21: „Rodzina Artamone 
wych“. 

Kino 
out“. 

Kino „.SYRENA”" (Inżynierska 2) „Czło- 
wiek z karabinem“, 


„TĘCZA (Suzina 4) „„£noc- 


mieszkania, zawiązali | 


Druciarze prowadza... 
Norhlin zwiększa produkcję 


W Walcowni Metali Norblina piece 


| fabryczne rozżarzone zą do temnera- 


tury powyżej 1.000 stopni. Topi się 
w nich miedź, która później płynie 
do odlewni, przechodził przez szereg 
hal, szereg maszyn — stając się w 
końcowym swym etapie drutem tele- 
fonicznym, łączącym siecią cały kraj. 

Produktem tej fabryki jest nie tyl- 
Ko drut telefoniczny — wyrabia się 
tutaj i rurki dla przemysłu elektro- 
technicznego, do transformatorów, 
obrabiarek itp. 

— Czy zwiększa się produkcja fa- 
bryki? — pytamy dyr. Stemika. 

— Produkcja nasza stale wzrasta. 
Świadczą o tym cyfry. W czerwcu b. 


ı roku plan obejmował 60 ton wypro- 


dukowanego towaru, a wykonaliśmy 
60 ton 124 kg. W lipcu produkcja 


„wzrosła do 75 ton 754 kg. W sierp- 


niu, wskutek braku tygli, nie udało 


Komu pomaga? 


Zapotrzebowanie na proszki od bó- 
głowy jest ogromne. 


Koniunkturę wykorzystują _ budki, 
sklepy i kioski, które nielegalnie sprze 
dają „Kogutki” i inne „Pszczółki”, 

Kontrola wykazała, że proszki te 
bardzo często produkowane są z mielo* 
nej cegły, otrąb, grochu itd. itd. 

A jednak mają powodzenie i podob- 
no.. skutkują. Sugestia, jak wiadomo, 
pomaga... głównie zresztą mielegalnym 
producentom. 


lu 


się nam wykonać planu. Obejmował 
on 96 ton, a wyprodukowano — 81 
ton. Już we wrześniu jednak, gdy 
otrzymaliśmy tygle przekroczyliśmy 
pian wyrabiając 105 ton. 

Produkcja nasza mogłaby być jesz- 
cze wydatniei zwiększona, gdyby nie 
brak miedzi elektrolitycznej. W naj- 
bliższym czasie oczekujemy na trans 
port tego metalu. Niemniej — dopie- 
ro na przyszły rok doprowadzimy wy 
dajność naszej fabryki do stanu 
przedwojennego. Zmiszczenia w niej 
były bardzo wielkie. Zaczęliśmy wła 
ściwie od niczego, — a dziś pracuje 
już u nas 172 robotników. 

ZWIĘKSZONE ZAROBKI 


Zarobki robotników od pewnego 
czasu poprawiły się, zwłaszcza od 
czasu wprowadzenia systemu płacy 
akordowej. Przy tym systemie 
zwiększyliśmy znacznie zarobki pra- 
cowników, podnieśliśmy produkcje 
fabryki a jednocześnie obniżyliśmy 
koszty fabrykacji. 

— Czy jakość towaru nie jest gor- 
sza przy pracy akordowej? 

— Przeciwnie, nawet lepsza — od 
powiada dyrektor. — Przeprowadza- 
my bowiem bardzo ścisłą kontrolę ja 
kości towaru. 

— Czy mącie w fabryce robotni- 
ków, którzy szczególnię wyróżnili się 
pracowitością? 

— Mary cały zespół druclarzy, 
którzy pracą akordową doprowadzili 
produkcję fąbryki w swojej dziedzi- 
nie, do stanu przedwojennego. Są to: 
Marczak Jan, Szymański Leon, Mo- 
stowski Stanisław, Pawiński Leon, 
Romański Józef, Stemplewski Sylwe 
ster, Turski Piotr, Kołakowski Broni- 
sław, Grajda Aleksander i Gołebiow 
ski Mieczysław. 

— A jak się u was przedstawia 
współpraca kół PPR i PPS? 

— Bardzo dobrze i bardzo zgodnie. 


„Anatomicum“ budzi się do życia 
Życiowcy i ZNMS-owcy przy odgruzowywaniu 


Zamarły dotąd, wypalony gmach 
„Anatomicum* przy ul. Chałubiń- 
skiego budzi się powoli do życia. Już 
od włosny w chwilach wolnych od 
pracy studenci medycyny brali u- 


zczędności 


wo już gruz został przerobiony i wy- 
korzystany przy budowie, częściowo 
wywieziony. „Jednakże jak dotychczas 
oczyszczenie Warszawy z gruzu pozo- 
staje nadal trudnym i kosztownym 
problemem. 

Jakie są momenty utrudniające wy 
wózkę gruzu? A więc przede wszyst- 
kim odległość (od 5 do 7 km). Wywie- 
zienie 1 m sześc. kosztuje miasto 350 
zł. Gdyby projeki kopca został zatwier 
dzony, odieglość od zwaisi zmniejszy- 
łaby się do 1—2 km, co według pro- 
wizorycznych obliczeń zmniejszytyby 
koszty o 200 zł od metra, czyli wię- 
cej, aniżeli o połowę. 

Kopiec pochłonie około 10 milionów 
m sześc., a więc według obliczeń pro- 
jektodawcy miasto zarobi na ZAOSZCZĘ- 
dzeniu kosztów wywózki 1 miliard zł. 

Gdzie ma się mieścić kopiec? Przy- 
puszczalnie w pasie zieleni między ul. 
Zelazną a Towarową, u wylotu posze- 
rzonej ul. Grzybowskej. Dokładne wy 
miary mogłyby być ustalone po prze- 
prowadzeniu studiów. Jednakże już 
wiadomo, że kopiec nie przekroczy 300 
m średnicy (podstawa) i 170 m wyso- 
kości. 

Wewnątrz kopca będą wybudowane 
z gruzo-betonu przejścia, krypty i szyb 
windowy. Na szczycie znajduje się 
obserwatorium lub wieża radiowa. 

Przychylną opinię o projekcie wy- 
dało wielu znanych architektów i pro. 
tesorów Politechniki Warszawskiej, 
jak: prof. Hempel,. inż. Kamiński, 
prof. Suzin, prof. Marzyński i inni. 

Czy projekt kopca zostanie zatwier- 
dzony przez Komisję Planowania 
MRN, okaże się w najbliższej przy- 
szłości. (kg) 


w 


Z sali sądouej 


dział w odgruzowywaniu swego gma 
chu. W dniu wczorajszym medycy 
zorganizowani w ZNMS 1 AZWM 
„Zycie“ w myśl zawartej umowy o 
współpracy, wspólnie stanęli do od- 
gruzowania „Anatomicum“. 
Wywieszony czerwony transparent 
z napisem: „Medycy socjaliści — od- 
budowują Warszawę“ wskazywał 
miejsce pracy. Z energią i ochotą 
ładują studenci gruz na ciężarówkę. 
Ogródek przy gmachu — dotąd. ru- 
mowisko — szybko zostaje Ooczyszczo 
czony. Coraz mniej gruzu. Wkrót- 
ce „Ana! « gotowe będzie do 
odbudowy. Młode twarze zarumie- 
nione są od wysiłku. Ręce nawykłe 
do chirurgicznego skalpela mie boją 


W kilku odremontowanych już 
dawniej salach mieści się Zakład 
Anatomii Prawidłowej, Zakład Ana- 
tomii Patologicznej i Zakład Histo- 
logii. 

Jednakże zbyt mała ilość pomie- 
szczeń bardzo utrudnia naukę. Po 
całkowitej odbudowie „Anatomicum 
warunki lokalowe będą takie jak 
przed wojną. B. Kraj. 
Ru O | 0 


się łopaty. 


Taki detal 


Kasjerka (wydaje bilet) — 66 zł po 
proszę. 

Pasażer (wręcza banknot 100 złoto- 
wy) służę. 


| 
Kasjerka (wydaje równe 30 sł) — 


niestety, nie mam drobnych, to może 
już przy sposobności. 

Liczydło: ile razy dziennie 
kasjersy w kinach, teatrach, w kasach 
kolejowych, sklepach powtarzają „nie 
stety, nie mam drobnych?” + „może 
przy sposobności”. Uzbierała by się 
niemała sumka. 


Zgubiły go prowizje 


Przed Sądem Doraźnym stanie 
wkrótce Mieczysław Plate. Plate, bę- 
dąc kierownikiem Oddziału Mleczar- 
sko - Jajczarskiego „Społem*, pro- 
wadził w grudniu 1946 roku pertrak- 
tacje z współwłaścicielem firmy „Mi- 
rapoi* Feliksem Rachmielowskim 

——0 


Radio 


CZWARTEK, dn. 6.11.1947 r. 


8.00 Sygn. czasu. 12.15 Muz. 12.20 „Z mi 
krofonem po kraju" —- reportaż dźwięk. 
12.30 Muz. rozr. 16.00 Dz. popoł. 16.12 „Tu 
mówi Sląsk". 16.30 Konc. muz. radzieckiej 
w wyk. M. Ork. P. R. pod dyr. St. Ra- 
choni8. 18.00 R. U. L. 19.00 Aud. dla świa 
ta pracy — report. 19.10 Aud. dla wojska 
19.40 Chóralne rosyjskie pieśni ludowe w 
wyk. Chóru Miejsk. Zakł. Komun. 20.00 
Dzł wiecz. 20.30 Muz. polska. 21.25 Fragm. 
poematu Włodz. Majakowskiego pt. „Le- 
nin“. 21.45 Utw. fortep. komp. radzieckich 
w wyk. P. Łoboza. 22.06 Muz. tan. w wyk. 
Ork. Tan. P. R. pod dyr. J. Cajmera. 23.00 
Ost. wiad. 23.20 Muz. radziecka. 24.00 
Hymn. 


w sprawie nabycia dla „Społem“ 40 
ton sera. Partraktacje nie dały rezul- 
tatów, rzekomo z powodu zbyt wyso- 
kiej ceny towaru i zostały wówczas 
zerwane. 


Przedsiębiorczy kupiec nie zrezy- 
gnował jednak ze sprzedaży niewygo- 
dnego i psującego się towaru i po 
pewnym czasie zaproponował oskar- 
żonemu spotkanie w „Polonii“, dla 
nawiązania dalszych pertraktacji. 
Oskarżony nie odmówił — na her- 
batkę do „Polonii“ przybył, stawia- 
jąc jednak warunek, że ser zakupi... 
jeżeli otrzyma „prowizję“. 

W wyniku przeprowadzonych per- 
traktacji ser znalazł? sie w magazynie 
„Społem“ — współwłaściciel firmy 
„Mirapol“ otrzymał po 100 zł za kg, 
a kierownik Oddziału zainkasował 
185 tysięcy zł za „fatygę”. 


Sprawa wyszła jednak z czasem na 
jaw i łapownik znalazł się w więzie- 
niu. W czasie śledztwa przyznał się 
do przyjęcia łapówki I 


Myślimy o zorganizowaniu wspólne- 
go kursu, Nie zorganizowaliśmy go 
jeszcze tylko dlatego, że nie mamy 
odpowiedniej na ten cel świetlicy. 
— A czy inwestycje fabryczne 
przewidują budowę świetlicy? 


BUDUJEMY ŚWIETLICĘ 
I STOŁÓWRĘ 


— Remont budynku, w którym 
mieścić się będzie świetlica i nowa 
stołówka jest już na ukończeniu. Po 
za tym — dodaje dyrektor — odbu- 
dowaliśmy w br. jedną halę fabrycz- | 
ną i budynek dla Delegatury Zjedno | 
czenia Przemysłu Metalowego. W naj | 
bliższym czasie będzie zakończona bu; 
dowa łaźni dla robotników ł central- | 
nego ogrzewania w hali fabrycznej. 
Jeszcze w tym roku sprowadzamy 
też nowe maszyny i całkowite urzą- 
dzenie laboratorium chemiczne 


nie: kuchnia i pralnia mechaniczna. 
Urządzenia stare 1 prowizoryczne, 
Będą nowe. Otrzymamy je w darze 
od Szwecji. Najnowocześniejsze, 
najlepsze, trochę cierpliwości. Pre- 
zydent Anderson dotrzymuje słowa. 


by prędzej zaradzono. Do szpitala 
Św. Ducha na „Czystem" w przysz- 
łości największego szpitala Warsza- 
wy, komunikacja jest fatalna dla 
zdrowego, a co mówić o chorych. 


Od ul Wolskiej trzeba iść dwa 
przystanki, między gruzami. Szpi- W MAGAZYNIE 
tal robi wrażenie położonego „na „NOWOCZESNOŚCI" 


końcu świata". Rodziny mogą od» 
wiedzać swoich bliskich codziennie, 
bo dyrekcja z powodu złej komu- 
nikacji nie ma sumienia odsyłać 
2 powrotem tych, którzy się już na 
tę daleką podróż zdobyli. 

A nie trudno temu złemu zara- 
dzić: słupy Sa, szyny Są, personel 
szpitala odgruzował ulicę. Chodzi o 
to, żeby przedłużyć linię 16-tki do 
krańcowego przystanku koło szpi- 
tala, Św. Ducha. Ułatwić życie 400 
osobom personelu szpitala, pracow- 
nikom gazowni, rodzinom chorych, 
no i samym chorym. 


O TYM. CO DOBRE 
Były gruzy, jest szpital. Oddziały: 


W oddziale płucnym jest taka 
sala, zamknięta na „4 spusty“. Ma- 
gazyn tego, co już ze Szwecji przy- 
jechało. Łóżka, materace, steryliza- 
tory, naczynia, narzędzia, stoły ope- 
racyjne, koszyki dla niemowląt, 
szafki, ba nawet mydelniczki, nawet 
elektryczne latarki. Kompletne wy- 
posażenie pawilonu  ginekologiczno- 
położniczego. Część jeszcze nie roz- 
pakowana. Część nie służyła jeszcze 


chirurgiczny, urologiczny, ginekolo- 
iczny, łucny, 2 wewnętrzne, 3 
= dł. Fa ER 635 Ryan to Liczbę hoteli warszawskich powięk 


szy obecnie Hotet Inwalidów przy ul 
Słupeckiej 6. Mieści się on w z 

tym jeszcze przed wojną, a odkopik” 
nym przez Zarząd Główny Związku 
Inwalidów Wojennych domu, przezna 
czonym początkowo na biura, a z cza 


sem na dom noclegowy dla inwali- 
dów. 


Odbudowę domu rozpoczęto w ma- 
łu. W chwili rozpoczęcia prae posia- 
dał on jedynie szkielet żelbetowy. 
Staraniem Związku przeprowadzono 
więc szereg robót, jak budowę ścian 
zewnętrznych, wewnętrznych i dachu 
ogniotrwałego oraz dobudowano je- 
dną kondygnację. 

W chwili obecnej roboty murarskie 
są na ukończeniu. Przeprowadza się 
w szybkim tempie roboty instalacyj- 


ne. Jeśli przedsiębiorstwo budowlane 
| 5" 2] 


nie byle co! Niektóre pawilony urzą 
dzone nieco prowizorycznie, ale 
widać pracę, widać postępy z dnia 
na dzień. Na prawo ruiny. Tu by- 
ła szkoła pielęgniarek. I będzie. W 
przyszłym roku. W tym pokryje się 
tylko budynek dachem. Obok par- 
terowe, odremontowane pomieszcze- 


UWAGA! 


UWAGA! 
Codziennie wydajemy 
specjalne wydanie 

s OECS: 4 mys 


dla wojewó*ziwa warszawskiego 


KINO CODZIENNIE 


DZIŚ I 


p A L L A D l U M potężny dramat morski 
Złota 1/9 
pocz. seansów: ADMIRAŁ NAGHIMOW 
$ 13, 15, 17, 21 
ża s > no _Sovexportfilm — Ekspl. Film Polski 
rza 


Powązki czekają 
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W sierp.u br. SPB. przystąpiło do budowy wiaduktu kolejowego prao 
ruszyła w szybkim tempie. Wiadukt ma być na Nowy Rol: gotowy, 
| Na zdjęciu widzimy spawacza, który łączy belki, przeznaczone do konstruk- 
j oh mostu. 


aeee RENEE a a S 


Nowootwarty żłobek w fabi, 


t 


— 


U Fuchsa 


„Fuhsa” 
g0.(k)' Doktór żłóbkowy bada Jędrka Kanownika. Obok siostra Krystyna Zapołeł. 


O tym, co jest i o tym, co będzie 
-o Cp E E a A 


Odżył szpital nu Czysiem 
Personel i chorzy apelują do MZK 


O tym, co złe — na początku, że- 


chorym, ale „zwiedzała* już miej- 
sce, w którym służyć będzie. 
TU SIĘ BĘDĄ RODZIĆ 
Na razie jest transparent „Budo- 
wa pawilonu wyposażonego z fun- 
dacji miasta Sztokholmu“ i dwie 
flagi: szwedzka i polska. Budynek 
szary, półokrągły. Wewnątrz wmu- 
rowana metalowa tablica, której 
odsłonięcia dokonał kilka dni temu 
prez. Anderson. Wielu robotników, 
deski, wapno, farby, część Bal pra- 
wie wykończona. Te zwiedzał nasz 
szwedzki gość. W nich stała już 
w niedzielę część wyposażenia, że- 
by wiedział, żeby mógł sobie wy- 
obrazić, jak bedzie. 
Pawilon ma być wykończony na 


1 stycznia. Tak obiecuje Miejskie 


Przedsiębłorstwo Budowlane. m. kar. 


Inwalidzi budują hotel 


96 izb zapewni nocleg przyjezdnym 


wykona na, czas, instalacje centralne- 
go o wania, dom i ny w 

początkach lutego do =" 
Hotel będzie” posiada? 58 pokoi. Nie 
będą to apartamenty komfortowe i 
luksusowe , lecz skromne pokoiki, wy 
posażone w umywalki i niezbędne u- 
meblowanie. Na każdym piętrze bę- 
dzie się znajdować duża łazienka. Nie 
zapomniano o tak niezbędnym w ho- 
telu inwalidzkim urządzeniu, jak 
winda. 
Na razie kierownictwo robót ocze- 
-kuje z niecierpliwością nadejścia ko- 
tła do centralnego ogrzewania, od któ 
rego uruchomienia uzależnione jest 
szybkie i terminowe wykonanie po- 
zostałych robót, jak położenie parkie- 
tu. malowanie, lakierowanie itd. (kg) 
— 


Roztrzepany puzonista 


Pracd kilku dniami wśród rzeczy, po* 
zostawionych przez roztargnionych pa- 
sażerów w tramwajach, znalazła się ©” 
ryginalna zguba. Ni mniej ni więcej, a- 
łe jakiś pasażer pozostawił w wagonie 
ogromny puzon. Instrument ten ocze” 

je na roztrzepanego właściciela *% 
Wydziale Rzeczy Zagubionych przy tle 
Asfaltowej 6. 


—— 
PZZZĄACJZŻA, 
aw 4 
WYCIECZKA NA LOTNISKO 


ł Warszawski Polskie zku 
go zwią 

rui Budowlanych urządza w dniu 
1 lątek) wycieczkę na lotnisko War 
kat a—Okęcie. zbiórka o godz. 13.30 w 19 
aau Związku — ul, Żurawia 24a, skąd NA 
odjazd samochodami. Koszt udziału 

56 ZŁ od osoby. 


POMOC ZIMOWA 
Dmla 31 ub. m. odbyło się posiedzenie 


Stołecznego Komitetu Akcji Pomocy Ził- 
mowej, 
Postanowiono zwyczajem dorocznym 


powołać Obywatelski Komitet Gwiazdko=* 
wy, który zajmie się urządzaniem uro- 
czystości gwiazdkowych w szkołach, 
PLENARNE ZEBRANIE D. R. N. 
WARSZAWA — POŁUDNIE 

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodo* 

wej Warszawa — Południe zawiadamia, 
16 posiedzenie plenarne Rady odbędzie mię 
w dniu 6 listopada 1947 r. (czwartek) © 
godz. 17 w sali Ministerstwa Aprowizacji: 
ui. Chocimska Nr 28. 

Porządek dzienny: 1. Przyjęcie proto- 
kółu poprzedniego postedzenia. 2. Referat 
„Rocznicy Rewolucji Pażdziernikowej“- 
3. Zmiany w składzie Rady. 4. Sprawozda 
nie Prezydium. 5. Sprawozdanie star 
grodzkiego. 6. Sprawozdanie Komitetu ©! 
budowy Ogródków Jordanowskich i Bol 
Sportowych. 7. Dyskusja w związku z 
głoszonymi sprawozdaniami. 8. Składa 
i głosowanie wniosków. 9. Wolne wnioski» 


A 


e 
PROGNOZA POGODY 


W dzielnicach północnych i północno * 
zachodnich zachmurzenie zmienne, w Po” 
zostałych dzielnicach pochmurno Z ve 
szymł przejaśnieniami na południowy! 
wschodzie kraju. Nocą temperatura w w 
bliżu zera. z możliwością przymrozk m 
na południowym wschodzie kraju, dn pk 
6d 7 do 13 stopni. Wiatry słabe z kieru 
ków południowo - zachodnich. 


wi” 


i 
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Bielawa — miasto wiókniarzy 


współzawodnictwo pracy w PZPB 
nr 1 w Bielawie ma już swoją cie- 
kawą historię. Robotnice i robotnicy 
we wszystkich działach wiedzą już 


ni jednak w dobrze pojętym poczu- 
ciu solidarności postanowili oddać 
część wygranej — i to pokaźną część 
— tkalni i wykończalni — po 30.000 


doskonale, co daje ona poszczegól- | zł. 
nym zawodnikom, co — fabryce, a| MAŁA ZMIANA — A REZULTAT 
co państwu. DUŻY 


Robotnicy tej fabryki, otrzymali 
już trzykrotnie zbiorowe nagrody za 
zaszczytne zdobycie dla fabryki pierw 
szego miejsca we współzawodnictwie 
pracy, 

Chcąc jeszcze wyżej podnieść współ 
zawodnictwo zbiorowe, chcąc zachę- 
cić ludzi do jeszcze bardziej wytę- 
żŻonej i wydajnej pracy, dyrekcja fa- 
bryki z własnych funduszów ustano- 
wiła premię pieniężną w wysokości 
180.000 zł i pewną ilość tkaniny dla 
całego oddziału, który w danym mie 
siącu wykona największą normę. 

Do współzawodnictwa przystąpiły 
wszystkie działy: przędzalnia, tkal- 
nia, drukarnia, farbiarnia i inne. 

W 3 kwartale br. pierwsze miejsce 
_zajęła wrzędzalnia i przyznano jej 
180.000 zł premii. Robotnicy przędzal 
Pn ŚĆ AOC 


GŁOS KRAKOWA 


Załoga fabryki „Zieleniewski“ posta- 
SA przystąpić do współzawodnie- 
twa_w pracy. 
© W czasie prac wiertniczych dokona - 
nych ostatnio na terenie Buska na 
bokości 400 m natrafiono na nowe źródło, 
tóre daje w ciągu jednej minuty 140 It- 
moj StSŁoNEj solanki o temperaturze 14 


« NA terenie rezerwatu W Pszczynie, 
` w najbliższym czasie ma by 
wiekszony do 7.000 ha, znajduje się 19 Żu- 

W Tymbark I s 
m J u, pow. Nowy Sącz, pow 
staje pierwsze w Polsce liceum prze- 
twórstwa rolniczego — owocowo - warzyw 


niczego, mięsnego itp. Projektuje się tu 


CZĘ także liceum dla hodowców dro 


W czasie kontroli krakowski skle = 
© pów galanteryjnych, cAOAk ie Spo- 
łecznej Komisji Kontroli Cen znaleźli tô- 
war wyrobu czeskiego, pochodzący z prze 
mytu. Towar został skonfiskowany, a Właś 
ciciele pociągnięci do odpowiedzialności. 
w W gmachu Studium Słowiańskiego w 

Krakowie odbył sią Zjazd Ogólny 
Związku Kół Polonistycznych Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, który zgroma - 
dził 100 delegatów ze wszystkich ośrod * 
ków uniwersyteckich w kraju. 


[| Wojskowy Sąd Rejonowy w Otwino = 
wie, pow. Dąbrowa Tarnowska skazał 
dwóch braci Franciszka 1 Stefana Bodu * 
RZE członków WIN i NSZ na karę ŝmier 


Po raz pierwszy zastosowano tu- 
taj eksperyment, który zdał egzamin 
praktyczny z bardzo dobrym wyni- 
kiem. 

— W czerwcu br. — informuje nas 
ob. Kołodziejski, kierownik produkcji 
— zorganizowaliśmy na jednej z sal 
naszej tkalni pracę zespołową, pole- 
gająca na tym, że 5 tkaczy obsługi- 
wało 32 krosna. 

Praca zespołowa polega na tym, że 
czterej tkacze pracują na 32 kro- 
snach, a piąty pomaga wszystkim. 

Daje to ten plus, że gdy jeden z 
tkaczy zajęty jest naprawą którego- 
kolwiek krosna, resztą opiekują się 
jego towarzysze, podczas gdy dotych 
czas w takim wypadku reszta kro- 
sien stała bezczynnie. 

Majstrem pierwszego zespołu jest 
Antoni Stanisławski, przedwojenny 
uczeń szkoły włók. w Pabianicach, 
który obecnie dokształca się w Pań 
stwowym Technikum Włókienniczym 
kę Warszawie systemem koresponden 
cji. 

Stanisława Kajzer, Stefania Tiema, 
Helena Szymaszek, Łazar Chostyk i 
yz Goc to pracownicy zespo- 
u. 

Zespół ten w pierwszym miesiącu 
wykonał plan w 141%, a zarobki po- 
szczególnych tkaczy przekroczyły zna 
cznie ich zarobki dotychczasowe. $ 

Ułatwiona praca i większe zarobki 
skłoniły i innych do zrzeszenia się w 
zespoły. . 
NE DRA Pory krosien 

obsługu r 

6 ARENA 44 KROSNACH 

Praca zespołowa wykazała „nadto. 
że dobrze „zgrany“ zespół może ob- 
służyć większą ilość krosien, 

yć jeszcze ie 
a tym samym osiągnąć jeszcze wię 


kasa EJ bm. — informuje nas 
dalej kier. tkalni — uruchamiamy 
następne zespoły, składające się z 6 
tkaczy, Którzy pracować będą na 44 
krosnach. Zespołów takich będzie 7. 

A więc na każdego tkącza wypad- 
nie po 7 i 2 krosna, czyli, że dzieki 
dobrze zorganizowanej pracy zespoło 
wej każdy poszczególny tkacz tego 
zespołu obsłuży 2 razy więcej kro- 
sien, aniżeli tkacz tzw. „dziki“, stro- 
niący od zespołu. no i oczywiście bę- 
dzie dwa razy tyle zarabiał. 

WYŚCIG POMYSŁÓW 

Ale na tym nie wyczerpała się po- 
.|mysłowość dyrekcji zdążającej do 
4 wydajności pracy, tkal-, 
|ni wśród wszystkich tkaczy. © 
5 Zorganizowano 5 grup. Do pierw- 

i| szej grupy zaszeregowano tych, któ- 
rzy dotychczas wykonywali plan od 


tutaj 5 zespo- 


— 
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Kościół Mariacki 


Przetarg nieograniczony 


Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 
przetarg nieograniczony na uszycie w terminie 3 tygodni 55 
płaszczy służbowych na miarę, 

Płaszcze będą wykonane z sukna DPMS. Nici i dodatki kra- 
wieckie firmy oferującej. 

Wszelkie informacje i wzory 
10—13 w Dziale Zakupów D.P.M.S. w 
(II piętro pok. 212). 

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych 
składać należy w Kancelarii Dyrekcji (I piętro, pok. 111 do godz. 
11 dnia 14.X1.1947 r.). 


Przetarg odbędzie się o godz. 14 tego samego dnia. 
W ofercie należy podać: 


a) cenę jednostkową loco Magazyn Bi 5 
M.S., ul. Lesmo agazyn Biura Gospodarczego, 


b) termin hipa a ay zamówienia 

c) kwit wadialny na zł 20.000 należ zał ć do of N 

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni Gd a E eiga. ką 

Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie wybór oferentów, unieważ- j 
nienie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców. 


3269 | 


otrzymać można w godzinach 
Warszawie, ul. Leszno 1 


a SC s, 


Przetarg nieograniczony 


Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza 
zetargi nieograniczone na następujące roboty, związane z od- 
1dową Radiocentrali w Wiązownej. 
a) na dokończenie stanu surowego budynku wartowni, 
b) na roboty elektryczne w wentylatonni. 
„Przetargi rozpoczną się dnia 12 listopada 1947 r. 
cą: 
a) o godz. 9, > ; 
b) o godz. 10. 
/ Dyrekcji Okręgu Poczt í Telegrafów w Warszawie przy ulicy 
«w. Barbary Nr 9. 
Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych 
a wydanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapie- 
zętowanych kopertach, opatrzonych napisem: 
A jen: 
a) „Oferta na dokończenie st budynku wartow- 
b) u Radiostacji w ówna > 
„Oferta na robot j i f 
bow Wiszadnejć. elektryczne w wentylatorni Radłocentra 


MOON A 
idz. > godzinach od 9 do 13 prócz dn 
A ENED A E A 
prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. neo 


3268 Jl! 
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W PZPB Nr 1- tkacze pracują na 6 krosnach 


70 do 100%, do drugiej tych, którzy 
wykonywali plan od 101 do 115. III 
grupa 116 — 125, IV grupa 125 — 
135 i V powyżej 135%. Premiowany 
jest każdy, który przekroczy normę 
w swojej grupie. 

Tym razem wszyscy tkacze wszczę 
li wyścig pracy walcząc o pierwszeń 
stwo i o premię. > 

W rezultacie każdy poszczególny 
tkacz podniósł wydatnie swoją nor- 
mę wydajności w pracy. Największą 
normę w V grupie osiągnął 27-letni 
tow. Bornsztein Hersz 159%. 

W IV grupie wysunął się na czoło 
Władysław Kisiel, wykonując we 
wrześniu 146% (w sierpniu' 180%) w 
III — Adam Gąsior osiągając 141% 
w II — Józef Jaskółka — 141%. 

W ostatniej (I) grupie wybił się na 
plerwsze miejsce Franciszek Ulejnik, 
skacząc z poprzednio wypełn anej 
normy 79,4%, na 127,8%. 


JEST ICH TYSIĄCE 


Byłoby niesprawiedliwością nie 
wspomnieć o innych setkach i tysią- 
cach wybitnych prządek, tkaczy, dru 
karzy tego kombinatu, którzy codzien 
ną twórczą pracą poprawiają swój 
byt i byt całego państwa. 

Fabryczna gazetka ścienna „Kros- 
no“ przytacza w każdym numerze 
kilkadziesiąt nazwisk wybitnych re- 
kordzistów. Szymaczek Karol i He- 
lena Fuchs, Alfred Sykos, Wł. Juch- 
niewicz, Jakubowicz, Praszkowska, 
Bednarska i Gotler z tkałni. Kwiat- 
kowska, Śmiałek, Łosiowska, Rozen- 
talska, Kowalska, Szadkowska, Anto- 
sik. Zuhowicz, Wśniewska i Czapiń- 
ska z przędzalni. 


Dia zdobycia 
części samochotowych 
żywcem zakopali człowieka 


Mała dziewczynka, niejaka Ruciń- 
ska z Sianek (woj. gdańskie) zbie- 
rając grzyby w lesie, znalazła scho- 
wany w krzakach samochód. Tylna 


siedzenie maszyny splamione było 
„| krwią. 
Milicja stwierdziła, *że w dn. 


21 października znikł kierowca po- 
rzuconego samochodu Alfons Stole. 
W wyniku dochodzenia M.O. za- 
trzymała szoferów: Stanisława Wit- 
kowsklego i Kazimierza Ferensa, 
u których znaleziono części z po- 
rzuconego w lesie samochodu. 

Podczas śledztwa Witkowski i Fe- 
rens przyznali się do zamordowa- 
nia Stolca. 

Mordercy mieli wrak samochodo- 
wy, do którego brak im było gilni- 
ka, kół i innych części. Witkowski, 
który jeździł przez parę tygodni na 
taksówce Nr 26, stwierdził, że sil- 
nik z tego samochodu będzie się 
nadawał dla ich wozu. 

Wieczorem, dn. 21 bm. wynajęli 
taksówkę Nr 26 i kazali Stolcowi 
pojechać na * przedmieście Sianki. 
W lesie Ferens zaalarmował szofe- 
ra, że opona pękła. W chwili, gdy 
Stole oglądał koła Witkowski 
przewrócił go, a następnie ogłuszył 
uderzeniami w głowę. Obaj mor- 
dercy związali potem ofiarę i powle= 
kli w upatrzone miejsce, gdzie ży- 
jącego jeszcze Stolca zakopali w 


ziemię. 


| wództwo krakowskie) odbył się zjazd 
| chłopów PSL-owców z terehu powiż 


Z OO OO 


„Polchem” przekroczył produkcję przedwojenną 
Jedyny w Polsce produkuje krzemofluorki 


Zakłady chemiczne „Polchem* w |kwas siarkowy przekroczyły przed 
Toruniu produkujące superfosfaty i| wojenny poziom produkcji. Zakłady 
a RÓ 


| 
| 


A oto nazwiska robotników, wyróż 
niających się w wykończalni: For- 
dońska, Głowacka, Łoboda, Dubinie- 
wicz, Lawłowska, Kamorska, Konter, 
Cinger, Farmańczyk, Erdynost, Licht 
Szaja Surma, Straszak, Śwlerczyń- 
ski, Zajdler, Pluta, Post Władysław, 
Pakulski Dawid, Brzozowski, Czerko- 
siński, Rajda Elżbieta. 

Ale oprócz tych wymienionych jest 
jeszcze setki i tysiące innych do- 
brych robotników peperowców, pe- 
pesowców i  bezpartyjnych. J. D. 


Chłopi PSL-owcy 


domagają się 
usunięcia Bańczyka 1 Wójcika 


W Dąbrowie Tarnowskiej (woje- 


Szpulki do nici to jeden z tych 
nieefektownych, ale koniecznych 
przedmiotów codziennego użytku. 


Toteż nie jest słynna fabryka w 
Grzmotach, „zapadłym* górskim o- 
siedlu koło Wałbrzycha, wyrabiająca 
te pożyteczne przedmioty, nie jest 
słynna, choć wyroby jej rozchodzą 
się po całym Dolnym Śląsku, idą do 
Łodzi, Bielska, a nawet do Szwe- 
cji i Jugosławii. 

A warto coś wiedzieć i o samej 
fabryce, zaopatrzonej w nowoczesne 
maszyny, i o ludziach, którzy w niej 
pracują. 

Większość z nich to młodzi fachow 
cy, którzy niedawno stanęli przy 
precyzyjnych maszynach. Szybko do- 
szli do wprawy. 

Przoduje Ślązak Franciszek Burli- 
ga, który przy normie 3.500 szpulek 
wyrabia ich stale 5.000, a w dn. 6.10 
— pobił rekord własny i fabryki, wy 
rabiając w ciągu dnia 6.400 szpulek. 

Za nim w wydajności pracy postę 
pują: majster oddziałowy Zdzisław 
Gawroński i Stanisław Machlowski, 
który czuwa nad maszyną. 

A kobiety? Na 210 pracowników fa 
bryki jest ich 40 proc. Przodują: rze 
szowianka — Helena Kiełbasówna, 
najstarsza robotnica fabryki, bo pra 
cuje w niej aż.. półtora roku, — 
Władysława Janus oraz watszawian 
ka — Lucyna Grimineer. 

Nad całością. czuwa dyrektor Sta- 
nisław Kopeć, który już 21 lat pra- 
cuje w szpulach, Przed wojną był 
zwykłym robotnikiem - tokartzem. Po 
magają mu w pracy: kierownik per- 
sonalny tow. Stefan Rakowski i kie 
rownik techniczny — tow. Franci- 
szek Jakubczyk. 

Wszystkich pracowników  niespo- 


tu dąbrowskiego. 

Zebrani piętnowali postępowanie 
mikołajczykowskiego kierownictwa 
PSL stwierdzając, że ucleczka Mi- 
kołajczyka dowiodła, że nic go nie 
łączyło z demokratycznym ruchem 
ludowym w Polsce. Mikółajczyk 
chciał ten ruch wykorzystać dla ce- 
lów obcych agentur. 

Chłopi nie zadowalają się faktem 
częściowego odejścia od kierownic- 
twa PSL — członków mikołajczykow 
skiej kliki. Zażądali oni usunięcia z 
władz PSL wspólników Mikołajczyka 
z Bafńczykiem i Wójcikiem na cze- 
le. 


produkują miesięcznie ok. 4.000 toń 
superfosfatu (o 40% więcej niż przed 
wojną) i 1.500 tón kwasu siarkowego 
(przed wojną 1.300 ton miesięcznie). 


Nowym działem produkcji fabryki 
są krzemofluorki używane do wyro- 
bu trutek na szczury, a także do 
trawienia szkła. Do produkcji krze- 
mofluorków wykorzystuje się pro- 
dukty uboczne, powstałe po procesie 
produkcji nawozów sztucznych. Dział 
produkcji krzemofluorków jest jedy- 
ny w Polsce. bem 

W najbliższym czasie zakłady uru- 
chamiają również dział produkcji 
siarczynów azotowych. 


Rozszerzamy współpracę radiofoniczną 
Po Czechosłowacji kolej na Węgry i Jugosławię 


Mamy już doświadczenie. współpraj Poza tym systematyczna wymiana 
ca radiofoniczna z Czechosłowacją zatrudnionych u nas, na Węgrzech i 
daje doskonałe wyniki. Zbliża oba |w Jugosławii muzyków, reżyserów, 
kraje, poznaje je ze sobą. Do Czecho- | speakerów, reporterów. Wreszcie 
słowacji mamy przeprowadzony ka- | wymiana pracowników podczas akcji 
bel, możemy więc transmisje wymie- | wczasów. 
niać bezpośrednio. Przewiduje się w najbliższym cza- 

Z Jugosławią, ani z Węgrami, ka- | sie zawarcie podobnych umów z Buł 
bla jeszcze nie mamy. Umowy je- | Sarią 1 Rumunią. W przyszłym zaś 
dnak zostały zawarte i współpraca roku już nie tylko ze Środkową, lecz 
wyglądać będzie podobnie jak z Cze- również z Zachodnią Europą. 
chosłowacją: wymiana programowa Warto przytoczyć, że na konferen- 
w postaci nadawania przynajmniej |cji OIR (Organizacja Międzynarodo- 
raz w miesiącu półgodzinnych audy=| wa Radiofoniczna) 1 na konferencji 
cji słowno - muzycznych, utrwalo= | UNESCO, padły słowa pochwały pod 
nych mechanicznie. Co 2 miesiące je- | naszym adresem: „Współpraca radio- 
dnogodzinne koncerty wymienne. Raz | foniczna Polski i Czechosłowacji słu- 


staranna i szybka praca sprawiła, że 
fabryka osiągnęła w ub. miesiącu aż 


Obaj zbrodniarze staną wkrótce | w miesiącu 15-minutowe audycje, poj żyć może za przykład dobrej organi- 
przed sądem. Jeden z nich ma| pularyzujące osiągnięcia gospodarcze, | zacji tego rodzaju współpracy między 
lat 17, drugi 20. kulturalne, polityczne danego kraju. | krajami". m. kar. 

dagały: KOMINKOWE ooo IRANEM = 

FABRYCZNE Chto sk 
ELEKTRYCZNE cony |» UMOPSKĄ 


seiste fabłyctne -dla instyługi i kupen, 


ąda 


„Irybunę 
Wolności“ 


SCHUMACHER 


POZAZDROŚCILI 


sób wymienić. Jedno jest pewne. Ich 


łominie 
członków Partii. 
towarzyszy. 


na dyskusja, w której 
towarzysze — Piekarski, Pergół, Roz- 
bicki, Sasin Józef, Lapkowski į inni. 


PZPB Nr 1 w Bielawie 


Pożyteczni ludzie przy pożytecznej pracy 
Z Grzmotów idą szpulki to Szwecji i Jugosławii 


6 milionów zł obrotu, że w solid- 
ności swych wyrobów „bije“ wiele 
innych zakładów w Polsce i ma u- 
staloną dobrą markę zagranicą. 


(K) 


> wóc 
TYM RAZEM 
NIE KURT 


Ekipa lustratorów społecznych we 
Wrocławiu wykryła ostatnio więk- 
szą aferę podatkową popełniona 
przez Annę Schumacher, która za- 
taiła przeszło 15.000.000 zł obrotu. 
Zapłaci za to 3.000.000 zł domiaru 
podatkowego, 1.000.000 zł grzywny 
i jeszcze na dobitkę odpowie przed 
Komisją Specjalną. 

LAURÓW WAR- 
SZAWSKIM SPRYCIARZOM 
Obywatele m. Wrocławia Jan Pro- 

szak i Juliusz Wolnik sprzedali Od- 

Jewni Dzwonów pomnik Fryderyka 

Wielkiego za 260.000 zł. Zarobiłi na 
tym po 2 lata wiezienia. 

STONOGA 


Dyrektor Państw. Fabryki Poń- 
czoch w Łodzi został aresztowany o 


kradzież 68 tuzinów jedwabnych 
pończoch. 
co SZÓSTY W NOWYM 


KAPELUSZU 
Płan produkcyjny przemysłu, ka- 
pełuszniczego na mowy |rok bprtewi- 
dywał wykonanie 3.600 tys. Kapelu- 
szy + kaplinów i stożków. Zostanie 
on przekroczony o 15%. 


„KRAKOWIACY I GÓRALE" 
I GORNICY 

Przy kopalni „Victoria“ istnieje 
35-osobowa orkiestra symfoniczna 
pod kierownictwem dyrygenta tow. 
Franciszka Nowaka. Członkami orkie 
stry, są górnicy, którzy obecnie w 
czasie wolnym od zajęć przygotowu 
ją się do wystawienia opery „Kra- 
kowłacy i Górale“. 

SUROWO I SPRAWIEDLIWIE 

Na 10 i 8 lat więzienia skazani zo- 
stali w Katowicach dwaj pracowni- 


cy huty „Batory“, Frost i Lazar za 
systematyczne okradanie huty. 


WALNE ZEBRANIE 
W Komitecie Miejskim PPR w Wo 
odbyło się walne zebranie 
Obecnych było 73 


Został wygłoszony referat na te- 


mat — Uchwały Plenum KC PPR i 
narady 9 partii marksistowskich. 


Po referacie wywiązała się ożywio 
zabierali głos 


Władysław Gomulka- Wiesław | 

„W Walce © Demokrację Luvdową* 
(Artykuły i przemówienia) 

A dwa tomy, str. 606, zł 370.— 

Tom pierwszy zawiera artykuły i przemówienia z okresu 


PRZEDSTAWICIEŁ(TWO okupacji i 1945 r., tom drugi z 1946 r. i połowy 1947 r. 
PAŃSTWOWYCH FABRYK -m | Spółdzielnia „E SIĄŻ KA” Wydawnicza 

M.TOBOLEWIKI Ogłoszenia l 

W-wa Mahszalkowska 98 tel.870-3! 
k drobne a 
; ZARZ 
Otłowy: LJ z 

Ogłoszenie o przetargu Handiowe | skie "ceny. wytwór- Ogłoszenie o przetargu Nr 53 
nie < ZEE UA ZZ = Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo. 
Z a 442. || BEER. 7,15 wych w Warszawie ogłasza przetarg nie- 
ogłasza przetarg ezon A Zguby ograniczony na wykonanie pomieszczenia 
wykonanie i dostawę instalacji centralne- Ly pc > narzedzia, a laed Jegityma transformatorni w hali wagonów towa. 


go ogrzewania na terenie zajezdni auto- 
busowej przy ul. Wolskiej Nr 64 w War- 


szawie. 


Podkładki przetargowe nabywać można 
za zwrotem kosztów oraz otrzymać in- 
formacje pod w/w adresem w pokoju Nr 
55 (Wydział Budowlany JI piętro) w go- | 


dzinach od 9.00 do 11.00. 
O godzinie 


w/w adresem. 


odzia 10.30 dnia 19.11.1947 r. 
odbędzie się publiczne otwarcie ofert pod ' 


larmowe. 
12. 


sprzak Stanisław Szczeciń - 
kiego 32. 503 


GENTRALA HANDLOWA w TRE 


Poszukuje od zaras: 
Wykwalitikowanych  buchalterów, 
stów i bankowych. 

Zgłoszenia z życiorysem należy składać pod 

adresem: Biuro Personalne, Skrzynka Pocztowa 
343, w Warszawie. 3257 


P RE EEEE EEE WE E H a E S 


„Strażak" Zgoda 
488 


konty- 


3249 


rowych w Pruszkowie. 


Oferty w zalakowanych kopertach na- 
leży składać do godz. 12 dnia 14 iistopa- 
da 1947 r. do skrzynki ofertowej w Wy- 
dziale Drogowym przy ul. Wileńskiej Nr 
2/4, gdzie w godzinach urzędowych moż- 
na otrzymać bliższe informacje oraz pod- 
kładki do składania ofert. 

Do oferty należy dołączyć kwit na 
wpłacone w Kasie Dyrekcyjnej wadium w 
wysokości 2% od sumy oferowanej. 


3270 


Str. 6 


ARMENIA - „PERŁA GÓR” 


Kraj młodości i dumy 


Stolica Armenii Erewań, leży w 
cudownej kotlinie, ze wszystkich 
stron otoczonej potężnymi masywami 
górskimi, Góry te w zamierzchłej 
przeszłości ziały ogniem i lawą. Wul- 
kany jednak wygasły, lawa zakrzepła 
i pod działaniem tysiącleci zmieniła 
się w żyzną, urodzajną glebę. Wy- 
starczy w nią patyk wetknąć, a za- 
kwitnie, jeżeli... jeżeli jest woda. A 
wody w Armenii brak. System irry- 
gacyjny znany był tu od dobrych pa- 
ru tysięcy lat, obejmował jednak nie- 
liczną tylko część gruntów. Reszta, to 
była skalista pustynia, gdzieniegdzie 
porosła piołunem. 'Tak wygładała ca- 
ła mniej więcej araracka dolina. Wal- 
ka o wodę wycisnęła swe piętno na 
życiu kraju. Na życiu biednego kra- 


Ju 


Długi płać chłopie, rodzinę karm, 

Robotę rób, a chata... 

Nędzna lepianka, gołymi dziećmi 

I ciągłym głodem” bogata. 

Tak śpiewał o swojej ojczystej Ar- 
menii ludowy poeta Owanes Tuma- 
nian. Głód był tematem pieśni ludo- 
wej, zrodzonej na jednej z urodzaj- 
niejszych ziem. Woda — czarodziej- 
ka, zapładniająca martwą pustynię, 
zmieniająca skały w kwitnące ogrody 
była wątkiem przewodnim marzeń, le- 
gend i baśni. Nieograniczone możli- 
wości kryła w sobie ziemia armeńska 
i nieograniczone możliwości drzemały 
w armeńskim ludzie. Ale trzeba było 
wstrząsu tak silnego, jak rewolucja, 
żeby tę siłę obudzić. A raz zbudzona, 
raz pchnięta naprzód Armenia poto- 
czyła się po drodze rozwoju zmienia- 
jąc do gruntu tak krajobraz, jak i du- 
` szę narodu. 

Ziemia... w tym wypadku woda od- 
dana w ręce narodu, popłynęła nie- 
zliczonymi kanałami przez miejsca, 
gdzie dawniej był kamień tylko i pia- 
sek. Kamień odżył, zazieleniał, roz- 


. 


kwitł. Przestrzeń gruntów uprawnych 
w okresie trzydziestolecia, w okresie 
istnienia władzy radzieckiej wzrosła 
pięciokrotnie. Rozrosły się pola zbo- 
żowe, sady i winnice. Pojawiły się 


„Sewańskiej Kaskady* 
Armenii Radzieckiej 


Piąty człon 


kultury nowe tu zupełnie, burak cu- 
krowy i bawełna. Pierwsza Spitaksa 
cukrownia już produkuje. 

Powstał przemysł. Można chyba 
śmiało mówić „powstał”, jeżeli przed 
rewolucją stanowił 24%, gospodarki 
krajowej, a teraz procent ten wzrósł 
do 75. Działów takich, jak tekstylny, 
spożywczy, metalowy nie było tu 
przedtem w ogóle. 

Powstało przeszło pięćdziesiąt no- 
wych elektrowni, produkcja energii 
elektrycznej powiększyła się osiem- 
dziesiąt sześć razy w porównaniu z 
1914 rokiem. I na tym polu Armenia 
ma olbrzymie możliwości rozwoju. 
Plan wykorzystania wód jeziora Se- 
wan dla uruchomienia całego łańcu- 
cha elektrowni i równocześnie na- 
wadniania gruntów jest już w fazie 


„. „NOWY. numer »Kuźnicy« 


r Najbfiźszy, 45 numer „Kuźnicy“ przynosi następujące pozycja: 
T “artykuł: Mil Erenburga pt.: „Kultura jest niepodzielna",/-* s 
>4 Stefana Jędrychowskiego pt.: „Ekonomiczne podstawy siły" 
= Stanisława Ehrlicha pt: „Pierwsza Konstytucja Republik: 


Radzieckiej”, 


wiersze: „Plac Bastylii* N. Tichonowa w przekł, Wiesława Karczewskie- 
go, „Na śmierć Jesienina" A. A. Żarowa w przekł. Antoniego Słonimskie- 
go i „Pełnym głosem" W. Majakowskiego w przekł, Adama Ważyka. 
szkice o Majakowskim Mieczysława Jastruna, 
„Plan Marshalla w dawnych latach czyli „Reparacja* po raz drugi" An 


drzeja Kruczkowskiego. 


„Prawdziwy obraz ZSRR“ — wstęp do książki „O prostym człowieku 


ZSRR' mającej się ukazać nakładem 
skiej, ` 
artykuł pt.: 


„Rewolucja, kultura, 


Sp. Wyd. „Książka“ Celiny Bobiń- 


człowiek“ Jadwigi Siekierskiej, 


oraz artykuł Zofii Lissa pt.: „Z zagadnień radzieckiej twórczości mu- 
zycznej”, 


realizacji. Gdy mowa o tym planie, 
słowo „gigantyczny“ nie jest ani za 
mocne, ani zbyt patetyczne. Wyko- 
rzystanie wód Sewanu i czek kotliny 
wystarczy do nawodnienia przeszło 


(łańcuch elektrowni drobnych) v 


(8. I. B.) 
220 ha ziemi. Cyfra ta nabiera ru- 


mieńców życia dopiero w zestawie- 
niu z drugą — jeden hektar ziemi, ob- 
sianej w ararackiej dolinie równa się 
8 — 10 ton winogron, lub 6 — 8 ton 
owoców. I ta właśnie woda w swojej 
wędrówce do sadów i winnic będzie 
poruszać ów łańcuch elektrowni. I 
częściowo już porusza. 

To ziemia tylko, to woda, to wszel 
kie jej bogactwa — a człowiek? Czło- 
wiek, który tę ziemię uprawia i na- 
wadnia, który wykuwa w skałach ha- 
łe maszynowe (hala maszyn elektro- 
wni tzw. „Jeziornej“ wykuta jest w 
skale), który stwarza nowe fabryki i 


kombinatył Oddaję głos przewodni- 
czącemu Prezydium Rady Najwyższej 
Armeńskiej SRR, M. Papianowi. 


„W 1920 roku nie mieliśmy ani 
jednego teatru. Obecnie mamy ich 
dwadzieścia dziewięć. Wiele z nich 
obsługuje miejscowości wiejskie. Za 
padły, kiedyś deskami od świata 
zabity Aleksandropol (obecnie Leni- 
nakan) posiada dziewiętnaście szkół, 
instytuty i szkoły techniczne. W ca- 
łej republice mamy trzynaście szkół 
wyższych oraz Akademię Nauk“. 


Armenia rozwija się pospiesznie, 
jakby chcąc nadrobić lata i wieki 
stracone. Rozwija się z młodzieńczym 
zapałem i dumą. I przedstawiciele re- 
publiki o planach i osiągnięciach swo- 
ich mówią również pospiesznie i z 
zapałem. Żeby nic nie przeoczyć i 
czasu na gadanie zbyt dużo nie stra- 
cić. „Do końca 1950 roku winniśmy 
produkcję energii elektrycznej dopro- 
wadzić do 860 milionów kilowatogo- 
dzin, czterokrotnie musi wzrosnąć 
produkcja kauczuku itd.“ Dumni są 
ze swego kraju i ze swoich ludzi. Na- 
zwiska słynne u nich, to nazwiska 
„bohaterów pracy“. To wieśniaczka 
Mariam Martirosian, to młody chło- 
pak Suren Mikasian, który zebrał 
31,5 centnara pszenicy z jednego hek- 
tara ziemi, to wieloletni górnik Ama- 
jak Norsesian i wielu, wielu innych. 


Armenia, kraj o tysiącletniej kultu- 
rze teraz dopiero przeżywa okres 
swych górnych młodzieńczych lotów. 
Zbudzona przez rewolucję socjalisty- 
czną śpiąca królewna oddycha pełną 
piersią i Ormianin patrzy na swoją 
ziemię co dzień innymi oczyma, wi- 
dzi ją co dzień piękniejszą i bogatszą. 


BARBARA STANECKA 


Odpowiedzi Redakcji 


Bolesław Bąk — Ryki, pow. Gar- 
wolin. „Przyjaźń“ wydawana jest 
przez Tow. Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej, jako miesięcznik. Adres 
administracji: Warszawa) “ulh Ratu-. 
szowa” 21, "Prenumerata roczna<-<350 
zł, półroczna — 175 zł, kwartalna — 
ck cą "tCena numeru pojedyńczego 

zł. 

Paweł Pawłowicz — Brodnica. Za 
życzliwe rady i uwagi dziękujemy. 
Przekazaliśmy je naszym kierowni- 
kom działów kulturalnego i sporto- 
wego z prośbą o wyciągnięcie wła- 
ściwych wniosków. 

Stanisława Chomczyk — Warsza- 
wa.  Porozumiewaliśmy się w Wa- 
szej sprawie z  Resortem Zdrowia 
Zarządu Miejskiego W-wa. ul. Baga- 
tela 10. Zgłoście się tam raz jeszcze, 
powołując się na rozmowę przepro- 
wadzoną przez naszego przedstawi- 
ciela z odpowiednimi referentami u- 
rzędu. 


= Dlaczego więc alianci pchają się właśnie 
tam? |. 

— Wydaje mi się — odpowiedział po chwili 
pułkownik, że zależy im nie tyle na udzieleniu po- 
mocy Rosjanom, co na uniemożliwieniu im dotar- 
cia na Bałkany... 

W okresie najsilniejszego natężenia ofensywy a- 
linnckiej w południowych Włoszech, spotkałem się 
w Capetown z redaktorem wpływowej gazety. Był 
to otyły człowiek, poruszał się powoli i równie po- 
woli mówił. Ale w tonie jakiego używał, wyczu- 
wało się człowieka, który z niejednego pieca chleb 
jadł, dużo widział i jeszcze więcej wie. Podczas 
pierwszej wojny światowej był dowódcą kompanii 
w czasie niesławnej ofensywy Heiga jesienią 1917 r. 
we Flandrii. Zachował on szczególne zainteresowa- 
nie dla spraw militarnych i bacznie obserwował prze- 
bieg II wojny światowej. Syn jego, szef wojsko- 
wego biura informacji, właśnie wrócił z Europy i dla 
tego redaktor pretendował do roli pierwszorzędne- 
go znawcy stosunków europejskich. Naszkicował 
przedemną optymistyczny obraz rozwoju wypadków. 
rozgrywających się we Włoszech i nazywając akcję 
włoską otwarciem II frontu — mówił: 

— Za 3—4 miesiące, najdalej do pół roku, wojska 
sojusznicze dotrą do przełęczy Brennerskiej, która 
jest prawdziwą piętą Achillesową Niemiec. Hitler 
rzuci tam wszystkie swoje siły i dlatego będzie mu- 
siał odwołać wszystkie niemal doborowe dywizje 
z frontu wschodniego. Będziecie mieli pełną możli- 
wość rozpoczęcia ofensywy zimowej, a wtedy... 


Redaktor nie zdołał dopowiedzieć co będzie „wte- 
dy“, gdyż przerwał mu niespodziany wystrzał armat- 
ni. Od dawna Capetown ma zwyczaj w południe 
oddawać minutą milczenia hołd pamięci poległych 
w pierwszej wojnie światowej.  Wystrzał armatni 
jest sygnałem, po którym zamiera ruch uliczny, nie 
słychać żadnego szelestu, nie słychać żadnych słów. 
Przechodnie zatrzymują się, obnażając głowy. Całe, 
wielkie miasto pogrąża się w głębokiej ciszy. W tej 
elszy ziejącej rozpalonym słońcem południa, rozle- 
gają się przeciągłe, żałosne dźwięki rogu. Kiedy 


alchnie ich echo, w Capetown słychać już tylko ma- 
jestatyczne uderzenia dzwonów odmierzających go- 
dzinę. Przy dwunastym ~ miasto ożywa, 


Próbowałem nawiązać przerwaną rozmowę, ale 
redaktor, który podczas minuty milczenia pogrążył 
się w zadumie, stracił wątek tego, co chciał mi po- 
wiedzieć. Ograniczył się do ogólnikowego, ale auto- 
rytatywnego zapewnienia, że wkrótce desant we 
Włoszech odciąży front wschodni, że bliski jest ko- 
nieę wojny. 

Ale redaktor z Capetown pomylił się. Desant we 
Włoszech ani na jotę nie przyśpieszył biegu działań 
wojennych. 

m. 


Jadąc do Anglii późną jesienią 1943 r., znalazłem 
się w Gibraltarze. Nasz statek gotowy do drogi. 
manewrował powoli w porcie. Z dna morskiego 
wydobywał się na powierzchnię muł, co czyniło wo- 
dę przelewmjącą się za burtą gęstą i czarną jak 
nafta. Na pokładzie tłoczyli się żołnierze i ofice- 
rowie. Na zachodzie, w załamaniach nagich szczy- 
tów gór Hiszpanii, na wprost Algericasu, migotało 
purpurą zachodzące słońce. Błękitny cień spo- 
wił przystań pełną łodzi i statków. Smutny żółty 
blask padał na skałę Gibraltaru, która rysowała się 


Wiktor Spartak — Lubań, List 
Wasz zawiera ciężkie zarzuty pod 
adresem wymienionych z nazwiska 
osób. Jeśli chcecie byśmy wszczęli 


-jakiekolwięk krokisow» omawianych 
|. przez Was. sprawach, wystarajcie się| 
w Komitecie Wojewódzkim naszej | 
'"Bartit o <poświadczenie prawdziwości: 


zawartych w liście zarzutów. 

W. Puciato. Dziękujemy za słuszne 
uwagi. Przywróciliśmy już progra- 
my radiowe. 

Trawińska Janina — Żyrardów- 
Zezwolenie na wyjazd do brata mo- 
żecie uzyskać wyłącznie w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych. - 

Pocztowiee z Lipna. Anonimów 
nie rozpatrujemy. Jeśli chcecie byś- 
my zainteresowali się porządkami, 
panującymi w urzędzie pocztowym 
w Lipnie, nadeślijcie nam list pod- 
pisany pełnym imieniem i nazwi- 
skiem i potwierdzony przez miejsco- 
wy kómitet naszej Partii. 


Być może z tych malców ćwiczących 


w sali YMCA wyrosną przyszli mi- 


strzowie olimpijscy 


Polska zaproszona 


f 


na igrzyska Balk: ńskie 


Bolgrad, (obsł. wł.). 

Na konferencji sportowej, która od- 
była się w Belgradzie, Jugosławia po- 
stanowiła zaprosić Polskę do udziału 
w tradycyjnych Igrzyskach Bałkań- 
skich. Postanowiono wysłać zaprosze- 
nie do władz sportowych polskich i 
uzgodnić ma wspólnej konferencji bliż- 
sze wytyczne organizacyjne przysz- 
łych Igrzysk. Postanowiomo również 


wysłać zaproszenie do Związku Ra- 
dzieckiego i Czechosłowacji. 

Jak wiadomo, w dotychczasowych 
Igrzyskach Bałkańskich uczestniczyły: 
Jugosławia, Węgry, Albania, Rumu- 
nia, Bułgaria j wolny obszar m. Trie- 
stu. Igrzyska rozgrywane były w kil- 
ku konkurencjach, m. inn. w piłce i 
nożnej, lekkiej atletyce, gimnastyce, 
pływaniu itp. 


Kio zdobędzie iytuł 


mistrzu Polski na rok 1947 


Gdyby przed miesiącem ktoś zadał 
każdemu z nas pytanie: kto zdobę- 
dzie tytuł mistrza Polski w piłce noż 
nej na rok 1947? — bez wątpienia o- 
trzymałby odpowiedź „Wisła“. Druży 
na krakowska miała bowiem najwię 
cej danych ku temu aby być prede- 
stynowana do tytułu mistrza Polski. 
Złożyło się na to twierdzenie wiele 
powodów, z których  najpoważniej- 
szym i najbardziej uzasadnionym 
był fakt wyeliminowania przez kra- 
kowiaków zeszłorocznego mistrza Pol 
ski, warszawską „Polonię“, 


Pierwszy start drużyny krakow- 


skiej w walce o tytuł wypadł so x) 


nieszczególnie i w meczu rózeg 
w Krakowie gospodarze oddali dwa 
punkty poznańskiej „Warcie“. Pewne 


go” rodzaju = usprawiedliwieniem odia | 


piłkarzy podwawelskiego grodu: było 
nieuczestniczenie w tym meczu Gra- 
cza, bez wątpienia najlepszego piłka- 
rza „Wisły“, bez którego jak się oka- 
zało drużyna krakowska traci 50% 
swojej wartości. 

Po meczu z „Wartą“ szanse kraku- 
sów na zdobycie tytułu mistrzowskie 
go zmalały i być może mecz krakow 
ski będzie miał decydujące znaczenie 
dla końcowego układu tabeli. W każ 
dym bądź razie „wiślacy* będą się mu 
sieli naprawdę napracować, aby zdo- 
być na nowo utracony teren. 

„Warta“ sprawiła swoim zwolenni- 


kom miłą niespodziankę i jak dotąd 
spisuje się wcale nieźle. Jej zwycię- 
stwo odniesione nad twardą drużyną 
„Wisły“ ma swoją wymowę i nie wy 
maga komentarzy. W drugim spotka- 

niu rozegranym na własnym terenie 
poznaniacy gładko pokonali AKS z 
Chorzowa i w tej chwili są najpoważ 
niejszym kandydatem do tytułu mi- 
strzowskiego. 

Trzeci z kolei zespół biorący u- 
dział w rozgrywkach, chorzowski Ą. 
K.S. wydaje się być najsłabszym z 
trójki, chociarz niespodzianki z tej 
strony Są niewykluczone. 

- Teoretycznie największe szanse n8 

adobycie”"tytułu'* rostada* poznańska 

„WARTA“ chociażby z tego powodu 
że szdołała "ona -pokonań+wskKrakowie 
„Wisłę" isjąk, dółągdejest'"bez straty 
punktu. Jak właściwie będzie wyglą 
dała końcowa klasyfikacja i kto zdo- 


będzie mistrzowski tytuł, zobaczymy 
w niedługim czasie.: 
To i owo w sporcie 


Chrostek, dawniejszy przedwojen - 
ny dwukrotny mistrz. Polski w boksie 
w wadze piórkowej, zadebiutował o- 
becnie w Krakowie w w. półśredniej 
i wypadł dość blado, Stoczył on wal- 
kę ze Stysiałem, młodym pięściarzem 
„Cracovii“. Walka zakończyła się wy 
nikiem remisowym. 


AE ERIN 


Ania 


TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA 


wyraźnie na horyzoncie. Na tle morza widać było 


wszystkie jej fortyfikacje i nieliczne drzewa rosną. 
cego na szczycie suchotniczego lasku. 

Tylko okna domostw znajdujących się najwyżej 
(domy w Gibraltarze przyczepione jak gdyby do go 
łych skał robią wrażenie pudełek ustawionych jed- 
no na drugim) lśniły jasnym, równym, blaskiem. 

Ktoś położył mi rękę na ramieniu. Kapitan, ach 
przepraszam, korona na ramieniu wskazywała na 
awans, — major Stown blady I wychudły, pytał ze 
śmiechem: 

— Gdzież się pan tak długo podziewał? 

Pewien czas siedzieliśmy w milczeniu, patrząc na 
przystań, na ciemne pasmo gór Andaluzji, na skały 
u stóp których zapłonęły światła. Morze błękitnia- 
ło wciąż intensywniej i wkrótce stało się granato- 
wo -czarne, Przed nami na afrykańskim brzegu 
zarysowanym jak gdyby jednym pociągnięciem kred- 
ki węglowej iniędzy morzem a seledynem nieba, za 
błysła pozłotą Centa. 

Nasz konwój wzmógł szybkość. Gdy odjechaliś- 
my od skały Gibraltaru, rozmowa potoczyła się 
wartko. Stown wracał z Włoch. Widział inwazję 
ną Sycylię, a potem miał możność obserwować po- 
czątek, rozwój i zamieranie ofensywy sprzymierzo- 
nych na Półwyspie Apenińskim. Ani jego wrażenia, 


ani wnioski jakie wyciągał, niczym. nie przypomina- 
ły tych tęczowych perspektyw, jakie roztaczał prze- 
de mną w Kairze po powrocie z Ałgerskiej Konfe- 
rencji wodzów angielskich i amerykańskich. 

Alianci zaatakowali Sycylię w miesiąc po kapitu- 
lacji Pantalerii. W Sycylii natrafili na jeszcze 
mniejszy opór. Desant wykonany w dzień pochmur- 
ny tak zaskoczył Włochów, że nie pozostawało im 
nic innego jak podnieść obie ręce na znak podda- 
nia. Włoscy żołnierze nie chcieli się bić. Utracili 
oni wiarę w zwycięstwo na długo przed upadkiem 
Mussoliniego i kapitulacją Włoch podpisaną przez 
marszałka Badoglio. W ciągu 3 godzin sprzymie- 
rzeńcy zdobyli całe wybrzeże długości ponad 100 
mil. Nie spotykając żadnego oporu, dwie armie 
alianckie — 7 amerykańska i 8 brytyjska — podą- 
żyły w dwie przeciwne strony — jedna na wschód 
druga na zachód. 

Jednak pierwszego dnia inwazji wojska desanto- 
we poniosły wielkie straty od...  obstrzału własnej 
floty, która wzięła ich za wrogów. Specjalnie ciężkie 
były straty w oddziałach lotniczych, Marynarze, 
którzy mieli wesprzeć lądującą armię, spotkali eska- 
drę lotniczą takim ogniem, że w ciągu kilku godzin 
strącili 23 samoloty wraz ze spadochroniarzami 
Okręty sprzymierzonych nie dopuszcząły nawet w 
dzień swoich własnych samolotów. Cała ta histo- 
ria była e dziwniejsza, że ani lotnictwo włoskie, 
ani niemieckie, poza jednym jedynym nalotem do- 
konanym pierwszej nocy po inwazji — nie opero- 
wały zupełnie ponad Sycylią, -Wynik był taki. że 
gen. Eisenhower musiał wydać rozkaz, -zakazują- 
cy dawania ognia przeciw jakimkolwiek samolotom. 
które nie okazały „wrogich zamiarów”. Generał u- 
przedzał, że lotnictwo sprzymierzonych nie będzie 
towarzyszyło wojskom morskim ani lądowym. jeśli . 
te nie odzwyczają się od strzelania do każdego do- 
strzeżonego samolotu. A przecież wszystko wyni- 
kało stąd, że wojska sojusznicze nie były wyćwiczoe 
ne w kierunku rozpoznawania angielskich 1* ame- 
rykańskich samolotów odznaczających się dużą toz- 
maitością i różnorodnością modeli. - ki 
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